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my bowiem zamiaru rozwodzić się w tej 


Nakładem naszym wyszła i jest do : chwili nad rzekomym liberalizmem niem- 
nabycia w kantorze Prawdy oraz we | ców austryackich. P. Schönerer obchodzi 


wszystkich księgarniach książka p. t. 
MĘCZENNICY MYŚLI. 
Cena rs. 1. 


Dia uniknięcia opóźnień lub też braków 
w odbiorze pisma, abonenci nasi zechcą 
łaskawie pośpieszyć się z przesłaniem pre- 
numeraty za nachodzący kwartał. Prośbę 
naszą polecamy ich uwadze z tem więk- 
szym naciskiem, że znowu początkowe 
numery zeszłego kwartału wyczerpa- 
ły się. 


Wolność słowa. 


Nienasyceni nigdy piwem i hulanką 
bursze niemieccy urządzili sobie w Wie- 
dniu małą, językiem ich mówiąc, knajókę, 
na którą między innymi zaprosili także 
cienie zmarłego Wagnera i — p. Schöne- 
ra, posła do Rady państwa. 

Cień Wagnera nie ukazał się, ale przy- 
był p. Schönerer a odwdzięczając się za 
gościnne podjęcie, wypowiedział mowę, 
którą zakończył miłą i pożądaną dla zgro- 
madzonych przepowiednią: „Czy wiesz 
młodzieży, kto wkrótce będzie twoim ġa- 
mem? Oto cesarz zjednoczonych Niemiec, 
który skróń swoją w niedługim czasie 
ozdobi także koroną czeską!... Nie rozsy- 
puj się i bądź przygotowaną na tę ważną 

_chwilęl" 

Prawdziwie austryacką wiejące wolno- 
myślnością pierwsze z przytoczonych zdań, 
wypowiedziane przez członka stronnictwa 
liberalnego, pomijamy milczeniem; nie ma- 


AN m a 


nas obecnie, jako wieszcz narodu niemiec- 
kiego, którego niechętna pangermańskiej 
Sybilli habsburska Austrya postanowiła, 
nie bacząc na decorum- pieśniarza, miasto 
laurowym — cierniowym uczcić wieńcem, 
t. j. wsadzić do kozy. 

Aby jednak zmusić wieszcza do przy- 
jęcia podarku, w formie jednomiesię- 
cznego czynszu za mieszkanie w c. k. za- 
kładzie karnym ofiarowanego, potrzebo- 
wał hr. Taaffe postarać się naprzód o od- 
jęcie zuchwałemu posłowi- przywileju nie- 
tykalności, o czem rozstrzyga sama Izba. 
A. większość też Izby stanowi przecież 
stronnictwo autonomistów, których hrabia 
Taaffe— własne jego słowa — nauczył już 
czuć, myśleć i mówić po niemiecku i głoso- 
wać po centralistycznemu... 

Pod zarzutem przestępstwa polityczne- 
go od pierwszych parlamentarnego życia 
Austryi zawiązków staje dopiero drugi po- 
seł. Pierwszym był Rogawski, którego 
w r. 1864 oskarżono o zbrodnię stanu. Sam 
fakt, że dwudziestoletni okres konstytu- 
cyjnego żywota drugi dopiero nastręcza 
wypadek zaburzenia przez posła spokoju 
publicznego w kierunku politycznym, na- 
suwa na myśl przypuszczenie, że zdarzyć 
się musiało coś prawdziwie niezwykłego, 
coś, co podwalinom monarchii Habsbur- 
gów grozi rzeczywiście wielkiem: niebez- 
pieczeństwem. Rzecz się ma tymczasem 
inaczej, a dla nas słowa SŚchónerera nie 
zawierają w sobie nie tak przestrąszającego, 
ani nawet — dziwnego. 

Co powiedział, pijąc na studenckiej bie- 
siadzie zdrowie zjednoczonych niemców, 
to powtarza codziennie pierwszy lepszy 
bursz wiedeński lub pruski. Oficerowie 
austryaccy, nie mogąc w inny sposób uczuć 
swych wylewać na zewnątrz, szczególniej- 


szym otaczają kultem bławatki, ulubione | 


kwiaty cesarza Niemiec. Wacht am Rhein 
w każdej brzmi kawiarni. Tei tym podo- 
bne przejawy prusofilskich dążności niem- 
ców austryackich spotykać się dają na 
każdym kroku. Nie wszyscy biorą w nich 
udział, nie wszystkim bowiem sprawa ta 
leży tak gorąco na sercu i nie wszyscy 
spodziewają się wyciągnąć z niej korzyści; 
mimo to faktem jest, że stronnictwo pru- 
gofilskie nie kończy się na Schónererze. 

Nie posądzi nas nikt zapewne o sprzyja- 
nie zaznaczonemu przez nas wyżej prądo- 
wi. O ile z niemieckiego stanowiska jest 
on zupełnie naturalnym, o tyle dla innych 
narodowości austryackich niepożądanym 
wcale. Z chwilą bowiem urzeczywistnie- 
nia marzeń pangermańskiego stronnictwa 
oddani by zostali niemcom czesi prze- 
dewszystkiem, w części także polacy 
a bodaj czy nie inne także ludy. Dzisiejsza 
względna swoboda zamienioną by została 
w jarzmo jeszcze cięższe. 

Przeciw dążnościom tym można jednak 
walczyć o wiele skuteczniej a bronią nie- 
równie szlachetniejszą, niż szykana, którą 
jest bezwarunkowo postąpienie Izby z Schó- 
nererem. (o bowiem tysiące ludzi co- 
dziennie głosi, dozwolonem być winno tem 
bardziej przedstawicielowi ludu, jeżeli wol- 
ność słowa nie czczym tylko ma być fraze- 
zem, upiększającym konstytucyę, ale je- 
dnym z kardynalniejszych jej punktów. 
Stało się jednak inaczej. Sąd wiedeński 
wezwał Izbę do zdjęcia nietykalności 
z prawdomównego czy zuchwałego posła— 
Izba większością głosów do żądania pro- 
kuratoryi i sądu przychyłliła się niezwło- 
cznie. 

Najsmutniejszem jednak dla nas z tego 
wszystkiego jest, że z wyjątkiem kilku- 
nastu polskich posłów, którzy usunęli się 
od głosowania, całe zresztą Kolo wotowało 
za wydaniem Schónerera. Najlepszy to do- 
wód, jakim przejęte jest ono liberalizmem, 
skoro nawet w kwestyach najbardziej za- 


sadniczych ustępuje rządowi. Tak tedy 
sztandar wolnomyślności, pod którym za- 


wsze walczyła dawniej galieyjska.delega-;| socyalizmu, ale przedewszystkiem K. Marx, 


cya, targa się w strzępy coraz bardziej 
albo staje się... chustką do nosa. Bo prze- 
cież zem drapeau, qon cache dans sa poche, 
CESE uh MOCHO.. 

Całość i dobro Austryi mając przede- 
wszystkiem na względzie, Koło nie naj- 
lepszą jednak tym razem oddało jej usłu- 
gę.. Schönerer bowiem, który, gdy spra- 
wa jego weszła na stół Izby, sam domagał 
się zdjęcia nietykalności poselskiej, pe- 
wnym być musi widocznie, że wiedeński 
sąd przysięgłych uzna go niewinnym, sko- 
ro tak zuchwale los wyzywa i nie ogląda 
się na skutki. W razie takim ośmieszy 
się rząd przedewszystkiem a z nim wszys- 
cy, którzy mu dopomagali. Jeżeli zaś ob- 
winiony skazany zostanie choćby na paro- 
tygodniowe więzienie — do wieńca niepo- 
dległości przekonań dodaną mu jeszcze 
zostanie z rąk własnych nieprzyjaciół au- 
reola męczeństwa, która bezsilnemu usługi 
oddaje częstokroć znacznie większe, niż 
silnemu bagnety... Jakikolwiek zaś obrót 
weźmie ta wcale niepotrzebnie zanadtó 
rozdęta sprawa, piętnowani będą koledzy— 
sędziowie Schónerera, jako gnębiciele wol- 
ności, zwłaszcza. że ten żadnego nie dopu- 
ścił się czyz zbrodniczego, tylko prze- 
konania swoje i marzenia wyfśowiedzzał pu- 
blicznie. 

Prawdziwie smutny widok przedstawia 
to nieszczęsne Koło w Wiedniu! (o krok 
stąpi, potyka się albo upada a z każdym 


dniem kuleje coraz bardziej... 
Rew, 


KAROL MARX. 


(Wspomnienie pośmiertne). 


Mesyasz socyalistyczny umarł, umarł 
człowiek, który jak Samson zatrząsł bu- 
dową ekonomiczną cywilizowanego świata, 
który — chociaż nieodpowiedzialny za po- 
jedyncze gwałty swych wyznawców — 
stworzył i podłożył pod Furopę ciągle 


— 434 — 
wybuchający dynamit. Nie Proudhon to 
zrobił, nie Owen, nie Lassale, nie wszyscy 
więksi lub mniejsi prorocy i apostołowie 


który napisał dlań dotąd bez zmiany gło- 
szoną ewangielię i wskazał drogę — zwią- 
zek międzynarodowy. Najbliżej niego 
stojący i wpływem najrówniejszy Lassale 
do naczelnego miejsca pretensyi rościć nie 
może. Był to przedewszystkiem entuzya- 
sta, zapalony agitator, patryota niemiecki, 
wreszcie zwolennik przełomów spokojnych 
i prawnych, Oo innego Marx: zimny, 
w sferę oderwanych rozmyślań wzniesiony, 
kosmopolita. kamienny wróg obecnego 
ustroju społecznego. Dużo jest przesady 
w następującem, niechętną ręką skreślo- 
nem porównaniu Mehringa tych dwu lu- 
dzi, ale różnica zasadnicza uchwycona 
trafnie. „Obaj — powiada on — mają nie- 
co wspólnego, zarówno w zewnętrznych 


kolejach losu, jak i w duchowej naturze: | 


żydowskie pochodzenie, świetne a co naj- 
mniej wygodne stanowisko, nienasyconą 
ambicyę 1 nieslychaną pracowitość. Po za 
tem wszakże charaktery ich były z grun- 
tu różne, a nawet do pewnego stopnia 
wzajemnie się odpychające. Lassale był 
naturą Machabeuszów, zdolną do gorących 
uniesień i rzeczywistego zapału narodowe- 
go, podczas gdy Marx, zawsze liczący, 
grzebiący, zimny, powietrzem życia oddy- 
chał tylko w żelaznych regionach abstrak- 
cyjnego kosmopolityzmu... Porywająca 
namiętność Lassale'a, nawet gdy wyradza 
się w robotę demogogiczną, pozostaje sym- 
patyczniejszą, niż starannie wymędrkowa- 
ne, trująco zaostrzone antytezy w publi- 
cznych proklamacyach Marxa; tam łapa 
lwa, tu zimno połyskujące oko węża.“ 

Ów „wąż“ urodził się w Trewirze (1818) 
i był synem wyższego urzędnika górnicze- 
go. Przebiegłszy kilka uniwersytetów, na 
których studyował prawo i filozofię, rzucił 
się do dziennikarstwa. W kolońskiej AAez- 
nischen Ze tung, organie reńskiego libera- 
lizma, zaczął naprzód ostro krytykować 
obrady sejmu prowincyonalnego, a na- 
stępnie (od r. 1842) objął redakcyę tej ga- 
zety, która wystąpiła tak groźnie, że aż 
musiano z Berlina przysłać osobnego dla 
niej cenzora a gdy to nie pomogło, osta- 
tecznie ją zamknąć. Marx wyjechał do Pa- 
ryża dla zajęcia się ekonomią społeczną. 
Tu wraz z A. Rugem podjął wydawanie 
Deutsch-framzózischen Jahrbücher, które po 
pierwszym tomie utknęły. Równocześnie 
ogłosił Zie hezizge Familie, satyrę przeciw- 
ko ówczesnej filozofii idealistycznej. Wy- 


| pędzony przez Guizota z Francyi (1845), 1 
osiadł w Brukselli, gdzie wydał Zzscozeys | 
sur la libre-echamge oraz Misère de la phi- | 
łosodhie, jako odpowiedź na Fłulosophie de 
la misère Proudhona. Fu rozpoczął także 
swoją działalność agitatorską i przystąpił 

| (1847) do „związku komunistów,“ któremu 

| nadał zupełnie inny kierunek. „Stowarzy- 
szenie to, dotąd mniej lub więcej spisku- 
jące — powiada cytowany przez Mehrin- 
ga Engels — zamieniło się na prostą, tyl- 
ko z konieczności tajemną organizacyę 
propagandy komunistycznej, fze7wszą or- 
ganizacyę niemieckiej partyi socyalno-de- 
mokratycznej... Był to zarazem pierwszy 
związek, który uwydatnił międzynarodo- 
wy charakter calego ruchu robotniczego 
iokazał to praktycznie; posiadał między 
innymi członkami anglików, belgów, wę- 
grów, polaków itd, — zwłaszcza w Londy- 
nie urządzał międzynarodowe zgromadze- 1 
nia robotnicze.“ Ta przemiana związku. 
wyraziła się w „manifeście partyi komu- 
nistycznej,* ogłoszonym przed rewolucyą. 
lutową (1848) w językach angielskim, fran- 
cuskim, niemieckim, włoskim, flamandz- | 
kim i duńskim. Manifest ten — jak za- | 
pewnia Mehring — nie miał innych skut- 
ków praktycznych, prócz zmiany w meto- 
| dzie agitacyi: zamiast dawniejszej tajem- | 
nej wybrano jawną, która rozprzestrze- | 
niająe się szybko, przynieść miała lepsze 
owoce. I dla tego Marx odrzucił spiski, za- 
machy i morderstwa jako broń, chociaż | 
nieustannie posądzano go o moralny nad | 

\ tymi czynami patronat. 

Po długiem wahaniu i Belgia wydaliła | 
Marxa. Zabawiwszy krótko we Franeyi, 
po rewolucyi marcowej wrócił znowu do 
Kolonii, ‘gdzie z Engelsem, Freiligrathem 
założył Neue Rheinische Zeitung. Był to 
pierwszy dziennik w Niemczech, który 
interesy robotników otwarcie przeciwsta- | 
| wił interesom innych klas spolecznych. do- 
żył jednak zaledwie do 14 czerwca 1849, | 
: Marx schronił się znowu do Londynu, | 
Stąd próbował wskrzesić gazetę w Ham- | 
| burgu, ale ją zawieszono. Obok nieprzer- | 
wanej działalności pisarskiej (w której wy- | 
różnić należy 18 Brumairea Ludwika Bo- | 
mapariego, zjadliwą satyrę na zamach sta- | 
nu) kierował rozwojemiorganizacyą zwią- | 
zku komunistów aż do r. 1853, w którym | 
zeszedł z pola działalności praktycznej. Po 
rozbracie podpierana przezeń budowa za: 
częła się chylić, aż w dziesięć lat później 
runęła, ustąpiwszy miejsca nowej 
„międzynarodowemu stowarzyszeniu robo- 
tników.* 


— 


Pacyeni pana Lolo 


przez 


Ch. Epheyre. 


W pałacu Wunderbar, po nakarmie- 
niu niedźwiedzia, mało miałem zajęcia. 
Pan się ze mnie śmiać będziesz, lecz przy- 
znam się, żem korzystał z wolnego czasu 
i czytał wszystko, co znalazłem w biblio- 
tece. Te przeklęte książki wiele mi złego 
zrobiły. Jeszcze głębiej wpadłem w manię 
rozmyślania i rozumowania, Skończyło się 
na tem, żem był przekonany, iż przypadek 
niejest tylko przypadkiem, że zachodzi mnó- 
stwo malych przyczyn, które sprowadzają 
wielkie wypadki, że nie można przewi- 
dzieć przyszłości, że każdy krok czyniony 
przez nas w życiu, stawiamy na beczee 
dynamitu, który co chwila wybuchnąć 
może... Lecz nie chcę wykładać panu mej 
całej teoryi; pan mądrzejszy jesteś ode- 
mnie; cheę tylko skończyć opowiadanie mej 
smutnej historji. 


Pewnego wieczoru, hrabia de Wunder- 
bar czytając dziennik, spotkał te niewin- 
ne słowa: „W Japonii, pisał dziennikarz, 
klimat jest łagodniejszym niż w Europie.* 
Ta niewinna sentencya zrobila przewrót 
w umyśle mego pana, Hrabia był wolnym, 
bogatym; postanowił więc pojechać do Ja- 
ponii, a ponieważ- bardzo źle własnorę- 
cznie się golił, zabrał mnie z sobą. Zosta- 
wiliśmy niedźwiedzia w pałacu, a sami sie- 
dliśmy na okręt w Tryeście. 

Maelstrom był pięknym okrętem i żaden 
wypadek godny zanotowania nie przytra- 
fil sięnam do samego Hong-Kong. Lecz 
znalazła się tam mała skała, prawie na 
wierzchu wody. o którą nos naszego 
statku uderzył. Małe żyjątka tworzą te 
skały na dnie morskiem, aby się o nie ude- 
rzały statki. Tego wieczoru kapitan nasz 
cierpiał na newralgię. Patrząc na mapę, 
omylił się, i omyłkajego spowodowała roz- 
bicie się Maelstroma. 

Ja tylko ocalałem. Winienem to był 
belce, której się uczepiłem. Tak jest, panie, 
gdyby ta belka o pół metra dalej odemnie 
płynęła, nie byłbym teraz pacyentem 
p. Lolo, lecz slużyłbym za pokarm wielkim 
rekinom, które we dnie i w nocy pływają 
po morzu chińskiem. 

Kiedym się borykał z falami,- moja ro- 


zumująca waryacya nie opuszczała mnie : 


ani na chwilę; myślałem sobie: gdyby mój 
biedny pan nie rzucił wzrokiem na niedo- | 
rzeczne słowa dziennika, lub gdyby był | 
tak zręcznym, że umiałby sam się golić, | 
leżałbym teraz na wygodnem łóżku w pa- 
lacu Wunderbar i nie bylbym narażony 
na pływanie śród rekinów o kilka mil o 

Schang-Hai. : 


Krótko mówiąc, jak pan widzi, ocala- | 
łem. W chwili, kiedy siły mię:opuszczały | 
imiałem już zanurzyć się... przechodził 
kolo mnie statek holenderski. Spostrzeżo- 
no mnie, zawołano — i zawieziono do Ba- | 
tawii. Gdyby nie kapitan statku, nie wio- 
działbym, eo począć z sobą. Szanowny ten 
marynarz miał krewnego w  Batawii 
i jemu mnie polecił. Dzięki temu w kilka 
dni po wylądowaniu byłem komisantem | 
pana Van den Pruth. | 


Pan Van den Pruth miał córkę, ja zaś 
byłem sobie chłopcem niczego. Panna Co- 
lestyna Van den Pruth i ja przypadliśmy | 
sobie dv serca. Powiedzieliśmy o tem | 
pryncypałowi. Był to człowiek bez żadnych | 
przesądów, jak wszyscy mieszkający o kil- | 
ka milionów mil od Europy. Zgodził się | 
na nasz związek; wkrótce stałem się zię- | 
ciem i spólnikiem pana Van den Pruth. | 

Kantor nasz niebawem pozyskał wielk £ 
wziętość. Posiadaliśmy obszerny magazy» | 


Marx osiadł w Londynie, zakopał się 
w bibliotece British Museura i zaczął 
wzbogacać swą wiedzę tym olbrzymim 
materyałem naukowym w dziedzinie eko- 
nomii społecznej, który go wyniósł po nad 
wszystkich tej gałęzi badaczow. Jego eru- | 
dycya stała się po prostu niezmierzoną. 
W r. 1859 ogłosił Zur Kritik der politischen 
Oekonowzie, Tymczasem zdarzyły się wy- 
padki, które wywarły wielki wpływ nie- 
tylko na niego, ale i na rozwój socyalizmu: 
nędza śród robotników angielskich i wy- 
słanie przez Napoleona II do Londynu 
na wystawę (1862) francuskich. Jak wia- 
domo, oba te strumienie złączyły się nagle, 
zaburzyły się chwilowo w sprawie polity- 
cznej, najpoważniejszym jednak rezulta- 
tem ich spłynięcia się było „Międzynaro- 
dowe stowarzyszenie robotników.* Po wie- 
lu zmianach w zarządzie tej instytucyi, 
przyjęła ona ostatecznie (1866) na kongre- | 
Bie genewskim program Marxa *), Rok 
1867 był dla socyalizmu erą, był datą, 
w której ukazała się jego ewanyielia, pier- | 
wszy tom słynnego dzieła Das Kapital, 
którego autor stał się odrazu papieżem 
dla. socyalistycznego wyznania. Dzieło to, 
przetłomaczone na kilka języków. między 
innymi na rosyjski, dostarczyło olbrzymiej 
pobudki ruchowi, sformowało jego hasła 
i zasady, zawisło jak miecz Damoklesa 
nad głową całego ucywilizowanego świata. 
Niepodobna nam tu wykładać jego suchej, 
ścisłej, matematycznie rosprowadzonej tre- 
ści, przedstawimy tylko główną esencyę, 
którą z niego umiejętnie Jaeger wycisnął: 
1) Między wartością użytku i wymiany 
nie zachodzi żadna istotna łączność; 2) 
pierwiastek tworzący wartość (zamiany) 
spoczywa w pracy społecznej; miarą za- 
tem tej wartości jest potrzebny do wytwo- 
rzenia społeczny czas pracy. 3) Skutkiem 
podziału społeczeństwa na posiadaczów 
i nieposiadaczów, kapitalista (właściciel) 
kupuje pracę narynku, płaci jej cenę za- 
mienną, t.j. zwyczajne potrzeby życia 
a następnie rozporządza wartością u- 
żytkową, t.j. pracą całkowitą. 4) Z ró- 
żnicy między wartością zamienną a użyt- 
kową powstaje nadwartość, praca nieopła- 
cona, która jest dochodem kapitalisty, t. j. 
wyzyskiem. 5) Uniknąć tego można tylko 
przez wywłaszczenie kapitalistów, zamianę 
środków produkcyi — ziemi i narzędzi 
pracy — na własność zbiorową, Według 


*) Szczegółowszy obraz tej sprawy, który do krót- 
kiego wspomnienia pośmiertnego nle należy, podało 
z niemieckich źródeł warszawskie Ateneum. 
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tych zasad należy przekształcić społeczeń- 
stwo — a dokona tego stan czwarty. 

(o tu wyrażamy w ogólnych, nie dla 
każdego zapewne zrozumiałych wnioskach, 
to Marx uzasadnia niezliczonymi, o wiel- 
kiej erudycyi świadczącymi argumentami. 
w formie niesłychanie trudnej, tak, że 
dzieło jego należy do najcięższych, jakie 
umysł ludzki kiedykolwiek spłodził. 

Pisma nasze, które na Kapale nie wy- 
łamywały sobie mlecznych ząbków, przed- 
stawiają Marxa jako niewinnego, „ideal- 
nego* marzyciela, który nie uznawał bar- 
dzo realnych robót, jego imieniem pokry- 
wanych. Świadczy to tylko o zupełnej 
nieznajomości rzeczy. Marx zamachów nie 
urządzał, dynamitu nie podkładał, ale 
w tych czynach widział naturalną konse- 
kwencyę swej teoryi. O jego charakterze 
krążyły. najrozmaitsze wieści, z których 
jedne przedstawiały go jako zatopionego 
w rozmyślaniach filozofa, drugie — jako 
ambitnego i pozbawionego wszelkich uczuć 
egoistę. Nie rozstrzygając tej kwestyi, 
przyznać musimy, że był to śród ekonomi- 
stów współczesnych najpotężniejszy u- 
mysł, którego wpływ przeniknął tak 
szeroko i głęboko w życie ucywilizowane- 
go świata, że dziś nie możemy sobie nawet 
zdać sprawy ze skutków jego 'działalności. 
W tym jednym człowieku zawarł się cały 
orkan, cała burza naszego stulecia. 
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Paryż, 12 marca, 


Rewolucya! — Połowa prawdy. — Dzisiejsza. dema- 

gogla. — Pierwszy wybuch. — Zamlar ob. Michel. — 

Petycya 60 tysięcy. — Czyny ob. Michel. — Jak było 

rzeczywiście, — Przyczyny kryzysu. —Rada miejska. — 

Własność społeczna w rękach deklamatorów.—QO co im 
chodzi? — Monarchiści w rewolucyi. 


Telegraf, według zwyczaju, opowiedział | 
już we wszystkich zakątkach świata cywi- 
lizowanego o piątkowych (9 b. m.) zaj- 
ściach na Placu Inwalidów. Pewny jestem, 
że wielu polityków drążkowych, a pomię- 
dzy nimi i gazety warszawskie rozprawiają 
teraz głośno lub szepczą tajemniczo o 7ewo- 
lucyt, którą oz przewidywał. Paryż ma 
pod tym względem ustaloną reputacyę. 
Znam ludzi, święcie wierzących w to, iż 


| francuzi diatego tylko nie codzień robią 


rewolucyę, że 
dłuższego czasu. 

W podobnych przekonaniach zawiera się 
akurat połowa prawdy. Francuz prędko 
poddaje się wrażeniom, łatwo się zapala 
i. będąc w masie, szybko się decyduje. 
Wszedłszy raz na jakąś drogę, rozu- 
mie swoje stanowisko i śmiało idzie do 
wszelkich następstw, Własności takich nie 
ma przesiąknięty ideą porządku anglik; 
brak ich wykazali niemcy w 1848 roku. 
Cechy te narodowego charakteru tłomaczą, 
dlaczego przy pewnych warunkach we 
Francyi łamano siłą zapory, ktore gdziein- 
dziej miano cierpliwość usuwać bardziej 
ciągłymi i mniej gwałtownymi wysiłkami. 
Z drugiej jednak strony do tego potrzeba, 
aby istniały warunki, pozwalające wejść 
w grę istniejącej energii i stanowczości. 
Potrzeba, aby istniała idea, porywająca ku 
sobie znaczną część ludności i aby byli lu- 
dzie, umiejący wyzyskać zapał i niezado- 
wolenie tłumów. 

Czy dziś te warunki istnieją? Stanowczo 
odpowiedzieć można, że nie. Dotąd burzy- 
ła masy paryskie nadzieja ufundowania 
Respubliki. Dziś podobnej, ogólnie ukocha- 
nej myśli niema. Kilka razy już miałem 
sposobność stwierdzić fakt, że socyalizm 
tymezasem bardzo zimno jest przyjmowa- 
ny przez tutejszą ludność robotniczą. 

Istniejący stan polityczny pozwala wszy- 
stkim zużytkowywać swoje siły i zdolności 
na drodze prawnej, czy to w kierunku rzą- 
dzącej partyi, czy w szeregach parlamen- 
tarnej lub dziennikarskiej opozycyi. Rze- 
miosło dawnych, potężnych demagogów 
jest dzis objawem nienormalnym, przecho- 
dzącym coraz bardziej w stan zanikania, 
To też spóźnieni adepci jego rekrutują się 
jedynie pomiędzy niedoborem inteligencyi 
i proletaryatu. Ludwika Michel i Feliks 
Pyat są tylko wybitniejszymi typami, lecz 
wcale wyjątku nie stanowią. Tajemnych 
organizacyj, bez których wybuch żaden 
obejść się nie może, niema tu teraz. A je- 
żeli się gdzie przechowały jakieś szezątki, 
lub zaimprowizowano jakieś koślawe na- 
śladownictwo, zawdzięczać to tylko należy 
prawu bezwładności. 

Piątkowe zajście było pierwszem gło- 
śnem przemówieniem przesilenia ekonomi - 
cznego, o którego złowrogich narodzinach 
oznajmiłem zeszłym razem. Czy będzie 
ostatniem — dziś przesądzać niepodobna; 
do czego doprowadzi tysiące nieszczęśliw- 
ców głód — nie wiadomo, może nawet -do 
umożebnienia zamachu stanu. Jedno tylko 
pewne, że nie do rewolucyi. 


przygotowanie wymaga 
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kawy i ryżu, kredyt nasz był zapewniony, 
Kiedym doglądał ładowania na okręt to- 
warów, rozmyślałem nad moim losem. | 
Któżby mógł przewidzieć, że kilka mil od 
Schang-Hai spotka mnie, pływającego na 
belce, kuzyn pana Van den Pruth, nego- 
cyanta z Batawii? W istocie niedźwiedzie 
mają szezęśliwe instynkta. Jeżeli wycho- 
dząe z Gratz, niedźwiedź mój skierował na 
lewo, to dla tego. żebym się stał mężem 
pięknej Celestyny Van den Pruth i żebym 
mógł sprzedawać towary kolonialne w kan- 
torze. 

Wszystko szło pomyślnie; lecz razu je- 
dnego ukazał się na morzu żaglowy statek 
angielski, idący z Manili i przybijający 
do portu w Batawii. Przeklęty kawał gał- 
gana, który się przyczepił do tylnego po- 
kładu okrętu, zawierał w sobie zaród stra- 
sznej choroby. Żółta febra, grasująca w Ma- 
nilii, zaniesioną została do Batawii i po- 
robiła tam przerażające spustoszenia. 
W przeciągu czterdziestu ośmiu godzin 
umarł mój teść i żona, wymarła też czwar- 
ta część europejczyków osiadłych w mie- 
ście. I ja przechorowałem; skoro wróci- 
łem do zdrowia, byłem zupełnie zrujno- 
wany. Tak, panie, zrujnowany do szczę- 
tu! Kiedym leżał bez przytomności, jeden 
z malajskich służących moich był tak nie- 
ostrożny, że zapalił fajkę. niedaleko od 


beczki z alkoholem. Alkohol się zajął, 
ogień rozszerzył się po całym magazynie 
i w niespełna dwie godziny wszystkie na- 
sze bogactwa poszły w perzynę. 

Chociaż już przyzwyczaiłem się do ka- 
prysów fortuny, cios ten jednak był dla 
mnie okrutny! Jakto, dość było nieszczę- 
śliwego kawałka szmaty zarażonej żółtą 
febrą, ażeby na zawsze zwichnąć mój los! 
Ach, lepiej bym zrobił, gdybym poszedł 
do grobu wraz z ukochaną, moją Van den 
Pruth, aniżeli żebym miał żyć wdowcem 
i zrujnowanym. 

Batawia była teraz dla mnie wstrętną. 
Na szczęście została mi jeszcze szczupła 
suma pieniędzy, wystarczająca do wege- 
towania we Francyi. Otóż, pan zapewne 
wiesz, że kto miał zaszczyt urodzić się 
w Paryżu ten zwykle pragnie wrócić doń, 
chociażby go tam srodze bito kijami. 

Wróciłem więc. 

Niestety, łaskawy panie, rozumujące 
pomieszanie, któremu podlegałem w cza- 
sie, gdym na pół żywy leżał w stodole 
w Wunderbar, robiło szybkie postępy. 
Wyobraziłem sobie, że powinienem napi- 
sać pamiętniki i przekazać potomności 
skutki, które za sobą pociągnąć może fan- 
tazya niedźwiedzia. Zamieszkałem w ma- ' 
lutkiem pokoiku na piątem piętrze przy | 
ulicy St. Jacques izabrałem się do pisania, ' 


Jeżeli praca moja będzie kiedykolwiek 
wydaną, obejmować ona będzie dziesięć 
tomów w 8-ce wielkiego formatu, tekst 
zaś drukowany petitem. Latwo pan zrozu- 
mie, że nie potrafiłbym dać pojęcia o cało- 
ści nawet w skróceniu. Dowiedz się pan 
tylko. że staram się wrócić do przyczyn 
i że chcę sobie objaśnić każdy wypadek. 
Tłomaczę w niem, dla czego niedźwiedź 
z Pireneów, stary żołnierz z Auvergnii, 
służąca z oberży, biorąca przez omyłkę in- 
ną butelkę, austryacki hrabia czytający 
dziennik, kapitan mający kuzyna w Ba- 
tawii i malajski niewolnik palący fajkę 
obok beczki z alkoholem—dokładali po ko- 
lei wszelkich starań, ażebym w zakątku 
ulicy Saint-Jacques na piątem piętrze 
opisywał życie moje. 

Mężczyźni, kobiety i niedźwiedzie stali 
mi się wstrętnemi, Jedyną przyjemnością 
moją było śledzić wypadki i zmiany losu 
mego. Opisywałem je szczegółowo i zwy- 
kle do późna w nocy pracowałem. 

We dnie odpoczywałem, łapiąc wędką 
ryby na tarasie Pont Neuf. Ryb łapałem 
mało, lecz dużo rozmyślałem. Gdy przy- 
padkiem kiełb uczepiał się wędki, wycią- 
gałem go wzruszony z wody, pytając sio- 
bie, dla czego ten mianowicie a nie inn 
zawisł na haczyku Moushassaca, a nie są 
siada jego w łowieniu ryb. 


„stała po lewej 


W początkach ubieglego tygodnia poro- 
zlepiano na rogach ulie odezwy, powołu- 
jące pozbawionych chleba robotników do 
zgromadzenia się na Placu Inwalidów dla 

„spokojnego* (pacifique) domagania się 
chleba i pracy od rządu. Ministeryum, 
opierając się na prawie z r. 1849, oświad- 
czyło jeszcze we środę wieczorem, że na 
żadną manifestacyę nie pozwoli, gdyż ze- 
brania mogą się odbywać tylko w miej- 


sceach „zakrytych i zamkniętych: ig 


Około godziny 1ż po południu w dzień 
oznaczony zaczęły: się skupiać gromadki 
bluzowej i cylindrowej publiczności na 
wspomnianym placu. Dokoła było mnó- 
stwo policy i nieco wojska. Zaczęto wzy- 
wać do rozejścia się. Jak zwykle w takich 
razach, spędzeni z jednego punktu zeszli 
się w drugim. Trwało to z 14 godziny. 
Obywatelka L. Michel niezaniedbała przy- 
być. Chciała natychmiast powtórzyć ty- 
siączny któryś raz swoją piękną mowę 
o burżoazyi, złodziejach, niewolnikach 
i zemście, ale tumult nie pozwolił jej speł- 
nić tego łatwego obowiązku. Dały się sły- 
szeć okrzyki: do Elizeum! I część zebra- 
nych rzeczywiście przebyła Sekwanę i uda- 
ła się do pałacu prezydenta, Grévy, zoba- 
czywszy zbliżający się tłum, wziął kape- 
lusz i wyszedł. zmięszał się z pierwszą na- 
potkaną gromadką i tym sposobem przy- 
jal udział w manifestacyi. Elizeum zosta- 
wało pod osłoną oddziału kawaleryi. To 
znacznie onieśmieliło nadciągających, krzy- 
knęli kilka razy: chleba! rzucili parę prze-. 
kleństw pojedynczych i zaczęli się rozcho- 
dzić. 

Jeden z ułamków masy pierwotnej pod 
dowództwem. niejakiego Letaillera dotarł 
znowu do Izby deputowanych. Tam przy- 
wódca wlazł na jakiś przedmiot i odczytał 
proklamacyę w formie prośby, ułożonej 
niby wskutek żądania grupy socyalistów- 
rewolucyonistów z 2 okręgu. W prośbie 
tej wyrażono, że ponieważ jest w Paryżu 
F kroć stó tysięcy robotników i robotnie 

bez chleba, więc sześćdzzesząć żyszęcy zebra- 
nych na Placu Inwalidów spokojnie uchwa- ! 
la domagać się od rządu pomocy. Czy kto 
slyszał tę odezwę, nie wiadomo, bo dokoła 
panował gwar i nadchodzili policyanci. 
Bzarża kawaleryi położyła ostateczny ko- 
niec manifestacyi około godz. 5 

Panna Michel pod pałac prezydenta na- 
turalnie nie poszła, Gdzieżby się ona poni- 
żyła do tego stopnia! Ona myślała o za- 
raienieniu „spokojnej manifestacyi* w re- 
wolucyę. Pewnie ożyły w niej wspomnie- 
nia z ah lub też może lękała się za- 


WZIELAM 


o tsgó wieczoru. po napisaniu jedne- | i jem do 
go z najciekawszych rozdziałów mej bio- 
grafii, zasnąłem, nie zgasiwszy lampy. 
Przez sen musiałem ją trącić, lampa spa- 
dła i zamiast zagasnąć, zapaliła muślinowe 
firanki u mego łóżka. Obudziłem się oto- 
czony płomieniami. Dla czegóż nie mogłem 
obudzić się o minutę wcześniej? Pożaru by 
nie było! 

Dom spalił się prawie do szezętu. Za- 
rządzono śledztwo i zaprowadzono mię 
przed komisarza policyjnego. Nie mogłem 
się powstrzymać, aby mu nie powieazieć, 
że gdyby angielski statek nie przyniósł 
żółtej febry w szmacie, dom mój w Bata- 
wii nigdyby się nie spalił. Przysłano mi 
dwóch lekarzy, i ei zaczęli mię badać. 
Opowiedziałem im, żem zasnął, że lampa 
stronie. że pewno za poru- 
szeniem lewej ręki obaliłem ją. Panowie 
ci są nadzwyczaj ciekawi; chcieli wiedzieć 
o wszystkiem: zacząłem opowiadać im moją 
przeszłość, Lecz nie dali mi dokończyć. 
Być może nie pojmują, że wówczas tylko 
można zrozumieć istnienie istoty ludzkiej 
skoro się cofniemy do pierwszych przyczyn 
iże los mój bylby inny, gdybym d. 10 
czerwca r. 1844 nie spotkał niedźwiedzia 
na Fauhourg-Saint-Antoine. 

Nie czuję się tutaj nieszczęśliwym; mo- 
gę spokojnie rozmyślać nad moim losem 
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tracenia sztuki rewolucyjnej. Przygotowa- 
ła sobienajprzód sztandar. Znaleziono mio- 
tłę jakąś i czarny szal zawisł na długim 
jej trzonku. Obok wielkiej obywatelki 
stanęła angielka. przepasana czerwoną 
szarfą. Obie przewodniezki otoczyła świta 
umundurowana w szkarłatowe krawaty. 
Wspaniały ten oddział dotarł do bulwaru 
St. Germain. Oko panny Michel dostrze- 
gło piekarnię, uznała, że nadeszła chwila 
rozpoczęcia dzieła sprawiedliwości, zwró- 
ciła się do ukrawatowanych: „Jesteście gło- 
dni, bierzcie więc chleb.“ Biedny piekarz 
bronił swego skromnego mienia, nic to nie 
pomogło: mężni wykonawcy wyższej woli 
tłukli szyby, talerze. Ciastka znikały 
w ustach i kieszeniach, a upragniony chleb 
i zwykłe bułki —poleciały do rynsztoka. 
Taka scena powtórzyła się dwa razy jesz- 
cze, zanim oddział dotarł do bulwaru St. 
Michel. Wielka obywatelka wlazła na dra- 
binę, obawiając się zapewne stracić sposo- 
bności do wypowiedzenia mowy, ale stu- 
denci, zobaczy wszy taką niespodziankę 
w swojej dzielnicy, narobili okrzykami 
wesołości takiej wrzawy, że mówczyni sły- 
szaną być nie mogła, a tymczasem nadcią - 
gnęła policya i pomogla obywatelce wy- 
dostać się z rozentuzyazmowanego kółka 
studenckiej uciechy. 

Liczby 200,000 i 60,000, umieszczone 
w wyżej wzmiankowanej petycyi, podane 
zostały jedynie ze względu na swą okrą- 
głość. Prawdziwe cyfry są o wiele mniej 
świetne. Ilość manifestujących wraz z cie- 
kawymi widzami najwiarogodniejsze pi- 
sma podają na 3 —5-ciu tysięcy. We 
wszystkich zajściach z policyą nie było 
ani jednego rannego. Aresztowano około 
20 osób. Większą część ich natychmiast 
wypuszczono, resztę skazano na dnie lub 
tygodnie — kozy. 

Nawet radykalne dzienniki, wszędzie 
| gotowe chwycić sposobność dyskretowania 
1 


rządu, przyznają, że zachowywanie się po- | 


licyi było względnie bardzo łagodne. 
Manifestacya miała przedewszystkiem 
tę dobrą stronę, że podniesiono kwestyę 
obecnego przesilenia. W szpaltach gazet 
i na licznych zebraniach rozpatrują teraz 
przyczyny i sposoby zaradzenia złemu. Za 
winowajcę uznano jednomyślnie okolicz- 
ności zewnętrzne. Norwegia nie elce przy- 
syłać surowego materyału, lecz go sama 
obrabia, niemcy nauczyli się wykonywać 
delikatne wyroby, tak samo Stany Zjedno- 
eżone itd. Wszystko to prawda, ale liczba 
przyczyn na tem się nie kończy. Ciągła 
niepewność polityczna na razpo przemy- 
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i jem dosyta. Chociaż dom waryatów zwy- 
kle dobrze jest zamkniętym. być może 
jednak drzwi te otworzą się kiedykolwiek 
przede mną. Nie straciłem nadzieji czekam, 
ażeby ziarnko piasku, mucha, atom jaki 
| jeszcze raz zmieniły mój los. 


| Pożegnałem Jakóba z mocnem przeko- 
naniem, że biedak ten dotknięty jest po- 
mieszaniem zmysłów — rozumującem. Cóż 
to za zboczenie chcieć objaśnić życie, roz- 
plątać zawikłany motek, którym to życie 
jest oplątane! 

Wróciłem niedlugo do zakładu Oublettes. 
Pan Lolo spotkał mnie pełnym sarkazmu 
usmiechem... 

— Odwiedziny pańskie nie przyniosły 
Jakóbowi szezęścia — rzekł: biedak zo- 
stał zraniony przez jednego waryata i pe- 
wno już się nie wywinie. 

— (zy mogę się z nim widzieć? 

— I owszem. 

Zaprowadzono mnie do szpitala. 
z obwiązaną głową, blady, leżał na łóżku. 
Spostrzegłszy mnie, słabo się uśmiechnął. 

— To nie ziarnko piasku, lecz gwóżdź— 
rzekł do mnie z cicha; gwóźdź, duży 
gwóżdź. Dozorca nasz Pachinot upuścił 
go na dziedzińcu przy mnie, kiedym spał. 
Nieszczęśliwy waryat, przechadzając się, 
podniósł go. 


ae apee ZY ZEDO OZ OZ E I SE DA 


niewinny kawałek żelaza był przyczyną, | 


Jakób | 


słu dodatnio wpłynąć nie mogła. Podczas 
„obradowania przedsiębiorców zrobotnikami 
na przedmieściu 6t. Antoine, przyczynę 
upadku stolarstwa francuskiego obie stro- 
ny skladały wzajemnie na siebie; która 
znich miała racyę, trudno powiedzieć, 
może obie, może żadna, Przedsiębiorcy się 
skarżą, iż żądania robotników tak są wy- 
górowane, że  konkurencyi z zagranicą 
w żaden sposób co do cen wytrzymać nie 
można. Ciągłe bezrobocia pogorszają jesz- 
cze stan. To też przedsiębiorcy jedni ban- 
krutują, drudzy ledwie z dnia na dzień 
ciągnąć mogą. Robotnicy, stwierdzając 
ostatni fakt, winę jego przypisują fabry- 
kantom. Przyjmowano niemców do fabryk, 
bo mało żądali, a ci teraz wrócili do siebie 
i korzystają z nauki i wzorów francuskich. 
| Do Belgii posłano podczas bezrobocia za- 
pomogę przedsiębiorcom, robotnicy tam- 
tejsi ustąpić musieli i oto teraz niska pła- 
ca pozwala tanio sprzedawać wyroby. 
Bądź co bądź, w każdym razie początek. 
przesilenia we francuskim przemyśle nie 
od wczoraj się zaczął, Już od kilku lat 
odbyt wyrobów się zmniejszał, a nieraz 
większa ilość robotników znalazła się bez 
chleba. Musi być ktoś winien, że dotąd nie 
starano się zaradzić biedzie, że pozwolono 
sprawom dojść do tak silnego zaognienia. 
Lecz kto? Rząd? Nie, bo on zawsze tygo- 
dnie tylko u władzy popasał i, pogrążony 
w ciąglej walce o istnienie, o niczem in- 
nem myśleć nie mógł. Winną jest W znacz- 
nej części Rada municypalna. Ile razy tyl- 
ko nieco robotników odprawiono z war- 
sztatów, ona natychmiast korzystała z tej 
okoliczności, aby sobie popularność zjedny- 
wać tanim sposobem. Zaciągano miliono- 
we pożyczki i improwizowano różne robo- 
ty. Rzecz prosta, że na wieść o otwartych 
ujściach dla pracy zbiegała się, i tak nad- 
miernie przybywająca do stolicy, ludność 
z prowincyi. Liczba kandydatów do głodu 
wzrastała, ciężar pożyczek spadał na sa- 
mychże robotników w formie podwyżki 
w komornem 1 cenie produktów ży- 
ciowych. Prowincya tymczasem się wy- 
ludnia, a to fakt bardzo niepomyślny, jeżeli 
przypomnimy sobie, jaką rolę podobny 
kierunek rzeczy odegrał w historyi upad- 
ku Rzymu. Takie pożyczki zaciągnięto kil- 
| kakrotnie. 


Ilość stron ujemnych bezsensownej go- | 


spodarki miasta na tem się nie kończy. Za 


i dowano nowe, często gorsze, prostowano 
ulice i t. d 
w każdej chwili umieją wygłosić gorącą 


iż się w tym nieszczęsnym waryacie obja- 
wiło pomieszanie na morderstwie. Wziął 
kamień i pocichutku zbliżył się do mnie. 
Głowa moja leżała na ławce. Pachinot pa- 
trzał, jak na drugiej stronie wróble się 
| darły, siedząc na drzewie. Waryat skorzy- 
stał z tego: ostrożnie przybliżył gwóżdź do 
mej glowy 


i wielkim kamieniem wbił mi 


zdobyte miliony burzono jedne domy, bu- | 


Panowie radykalni radcy | 


go do mózgu. Śmieszny! nie prawdaź, że | 


śmieszny. 


|. Trzeba będzie w pamiętnikach moich 
| dodać taki koniec. Toby się nie stało, gdy- 
by kuzyn pana Van den Pruth przepły- 
wał koło belki, która mię podtrzymywała, 
o dwie minuty później lub nawet gdyby 


Pachipot nie zgubił gwoździa na dzie- | 


dzińcu. 

Ziaszedłem wkrótce potem do zakładu 
Oublieies, ażeby się dowiedzieć o moim 
nieszczęsnym filozofie. 


— Umarł — odrzekł wesoło pan Lolo. 
ı Dziś zrana otworzyłem ciało: można było- 
| by uratować go, gdyby gwóżdź był wbity 
o trzy milimetry wyżej. 


Czy uwierzysz pan, że ten | 


przemowę o anti-społecznych dążnościach 
kapitalistów. Kapitałem jest wszelka prze- 
wyżka produkcyi nad konsumcyą, wszelka 
oszczędność, która pozwala potem ludzko- 
ści zajmować się wyszukiwaniem nudosko- 
nalonych środków do walki ze śmiercią. 
Przewyżka taka mogła powstać tylko 
wskutek zorganizowanego życia społe- 
cznego. Trwonienie lekkomyślne w ta- 
ki lub inny sposób pracy przodków 
jest ciężkim społecznym grzechem. Do ta- 
kich należy burzenie domów, zatracanie je- 
dnej pracy na zniszczenie drugiej. Jest to 
oburzające. 

Bezskuteczność, ba, szkodliwość użytych 
środków dla odwrócenia biedy jest tak 
oczywistą, iż trudno przypuścić, aby wielu 
członków Rady mogło w nie wierzyć. Po- 
mimowoli przychodzi na myśl przypusz- 
czenie, że jedyną racyą takiej polityki 
dzielnicowych mężów stanu jest chęć zape- 
wnienia sobiewyboru. Cała nadzieja, że in- 
teligentny i rozsądny robotnik francuski 
wkrótce zrozumie, jak z nim postępują. 
Chwila ta może niedaleka, kiedy na prze- 
szkodzie do wykonywania takich wandal- 
skich pomysłów stanie protest proletary- 
jatu. „Nie wolno, to praca przeszłych po- 
koleń dana nam do użytku nie do niszcze- 
nia. Przea marnotrawienie bogactw nie 
dochodzi się do usunięcia nędzy!* 

Dziś znowu marzą o zniesieniu fortyfika- 
cyi dokoła Paryża, ale środki się wyczer- 
pały, nowej pożyczki zaciągnąć nie można, 
Nie ma czasu nawet osłabić strasznego nie- 
szczęścia, wzrosłego do tych rozmiarów 
wskutek własnej winy. Naturalnie, o ża- 
dnem przyznaniu się do winy nikt nie 
wspomina. Przeciwnie, znaleziono nawet 
sposobność potępienia rządu. Czemu prze- 
szkodził manifestacyi; byłaby rzecz do tych 
rozmiarów nie doszła, gdyby nie opór wła- 
dzy. W Anglii np... w Stanach Zjedno- 
czonych... Tak rezonuje Justice. Z pe- 
wnością gdyby anglików sprowadzono na 
meeting, to rząd nie broniłby, ale wobec 
bicia szyb i rabunku piekarni chyba nie- 
obecność policyi byłaby bardzo godną na- 


any. 

Sam jednak pomysł meetingu potępiają 
wszystkie bez wyjątku stronnictwa idzien- 
niki republikańskie, nie wyłączając nawet 
Sntrastgenta. Pomysł wypadł z jakiegoś 
maleńkiego kółka anarchistów. O co im 
chodziło, trudno się domyśleć. Pewnie 
o „propagandę czynu.“ 

Sprowadzanie rozległości władzy rządu 
do minimum i domaganie się odeń 
chleba jest niedorzecznością, Oświadomie- 
nio mas, tak głośno wydzwaniane we wszel- 
kich programach  socyalistycznych, nie 
mogło być chyba celem zgiełkliwej mani- 
festacyi. Że rewolucya dziś niemożebna 
iże nicby dać nie mogła, o tem sami oni 
najlepiej wiedzą. Wszelkie zamącenie spo- 
koju pogorsza tylko klęskę, Chyba wróg 
robotników nic innego by wymyśleć nie 
mógł. Ale tu jest inna myśl. Czem gorzej 
tem lepiej. Czem więcej robotników znaj- 
dzie się w nędzy, tem prędzej wybuchnie 
rewolucya, owa upragniona rewolucya. 
Cóż z tego, że w konwulsyach głodowej 
gorączki zamrze myśl pierwotna; że w po- 
tokach gwałtu utonie na długo odrodzenie 
społeczne, tak przez wszystkich uczciwych 
ludzi pożądane! 

Byłoby to smutne, gdyby autorowie ta- 
kich karkołomnych projektów byli stra- 
szni. Oni są tylko śmieszni ze swymi pom- 
patycznemi pozami na wielkich ludzi 
i wzbudzają litość bezsilnym szamotaniem 
się. 
Doszło do tego, że monarchiści wzięli 
ich pod opiekę, Wszystkie legitymistyczne 
i bonapartystowskie pisma krzyczały, za- 
powiadały manifestacyę. Figaro zgóry gło- 
sił, że będzie 100,000 ludzi. Między zgro- 
madzonymi na placu Inwalidów sprzeda- 
wano wciąż i wiele dziennikow napoleoń- 
skich. Między kierownikami i aresztowa- 
nymi było kilku redaktorów pism monar- 
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Tdwa zdrowia nalewam w jednej pieśni,..dzbanek: 
Przepięknych* krakowianek 
„I przezacnych...* 


chistycznych (Cfatrom, Gaulots), Widziano 
wielu deputowanych z prawicy i tytuło- 
wanych gwiazd dawnych rządów. Policya 
śledziła jednego bluzowego przywódcę; 
z placu demonstracyi udał się do redakcyi 
Figara, a potem do komisyi organizującej 
meeting, 

Nareszcie Cassagnac (bonap.) i Mun 
(klerykał) intexpelowali rząd w kwestyi 
piątkowych zajść, Dawno już gabinet ta- 
kiego zwycięstwa nie odniósł, Cała lewica 
stanęła przeciwko całej prawicy i 406 gło- 
sów przyznała słuszność ministeryum (roz- 
sądek w chwili niebezpieczeństwa). Odzna- 
czył się Waldeck-Rouseau. Młody towa- 
rzysz Gambetty z wielkiego ministeryum 
w świetnej przemowie sprowadził znacze- 
nie demonstracyi do jej wlaściwego zna- 
czenia, tj. do zera. 

Było tam z 1,000 zaledwie nieszczęśli- 
wych robotników bez chleba; resztę stanowi- 
ły bandy recydywistów oraz poprzebierani 
i otwarcie występujący monarchiści. U je- 
dnego ze złapanych podczas rozboju pie- 
karni znaleziono 60 fr., u drugiego 100, 
pewnie więc to nie byli ludzie, umierają- 
cy z głodu. PIE : że w tym względzie znana odezwą ks. bi- 

(Tacy by też sobie nie kupowali szkar- | skupa Dunajewskiego, przeciw krak. To- 
łatowych krawatów). | warzystwu oświaty ludowej wymierzona, 

| 
| 
| 


„O dosyć — jak woła Juliusz — niech 
resztę grobu cyprysy ochylą,* niechaj 
nikt nie wie o poznańskim dzbanku pieśni 
p. Deotymy: 


„Jej słońca drogi mlecznej nie omyla— 
Zdziwiona blaskiem będzie się podnosić 
Jako harmonii Jekkiej głos, bez końca, 

Ze słońc, na wielkie słońca — i nad słońca!“ 


Darujcie humor, w który wprawiło mnie 
wspomnienie pobytu p. Deotymy w Po- 
znaniu. Radbym, jak ona, „improwi- 
ZOWAĆ...* 


Pokłon wam, o Pasterzu! niech was... źrzoda słucha! 


zaintonowała dalej „królowa Saba*—i mi- 
mowoli wyrzekła bardzo mądre zdanie. 
Istotnie, niech ich słucha... źrzoda, skoro 
ci pasterze chcą gnąć swe stado do nieba— 
przez ciemnotę na ziemi, 

O przykład nietrudno. Pouczyć nas mo- 


Na uwagę (assagnaca, że gdyby onija o której wieść — jeżeli wolno mówić 
(bonapartyści) wzięli się do manifestacyi, | o sobie samym — przejęła mnie prawdzi- 
to by rzeczy nie tak wyglądały, minister | wym bólem. Zamach ten bowiem na in- 
spraw wewnętrznych odpowiedział mu, 
aby się uspokoił, gdyż w takim razie i za- 
chowanie się rządu będzie inne. 

Na wczoraj (niedziela) zwołany był 
powtórny meeting pod Hótel de Ville, ale 
się nie udał zupełnie. Było tylko trochę 
wojska, policyi i nieco spacerującej świą- 


W piątek robotnicy 
j 
| 


stytucyę. mającą przed sobą tak doniosłe 
cele, przekonał mnie, że ks. Dunajewski 
nie wyrósł głową po nad tłum swych bra- 
ci — że stojąc w Krakowie na czele spa- 
czonego duchowieństwa, nie wskaże mu 
wzoru, jakim ksiądz być powinien, że nie 
błyśnie tem promiennem światłem, jaki 
oblewa niezapomniane nigdy cienie Kołłą- 
tajów, Stasziców i Konarskich, Aja tak 
w to wierzyłem! Nieokreślone jakieś zan- 
fanie i wiarę pokładałema w tym człowie- 
ku, choć znany mi był zaledwie z widzenia. 
Jego blada, ściągła twarz, o smutnych 
a niewysłowionej słodyczy irozumu oczach, 
dziwnie mi odbijała od pucułowatych, 
wielkich i bezmyślnych, całemi szwadwo- 
nami uwijających się po Krakowie mni- 
chów wszelkiego gatunku — i była jedną 
z tych, jakie zwykłem nadawać w marze- 
niach moich — ideałom, 


tecznej publiczności. 
znaleźli się w mniejszości, tu ich wcale nie 
było. 

Pomimo to monarchistyczne gazety do- 
noszą o przyłączeniu się do malkontentów 
różnych organizacyi robotniezych. Wiele 
jest protestów przeciwko tym insynua- 
cyom. 

Między innymi Izba syndykalna urzę- 
dników (employés) handlowych i przemy- 
słowych w ten sposób kończy odprawę da- 
ną Gaulois: 

„Niech rojaliści wiedzą raz na zawsze, 
że robotnicy paryscy, którzy nie mają 
z nimi nic wspólnego, nie dadzą się wcią- 
gnąćw grę zarówno książąt, jak i jezuitów. 

EIE 


„Lecz pierzchły dawno te uroki senne...* 


W odezwie swej, jak wiadomo, zakazuje 
ks, biskup podwładnym mu popierać w ja- 
kikolwiek sposób krak. Towarzystwo oświa- 
ty, gdyż duchowy pokarm stowarzyszenia 
„Die ma być oparty na wierze katolickiej 
a jako taki jest trucizną dla ludu i całego 
narodu.“ Rozprawę o „truciznach* w ca- 
łości należy zostawić chłopcom aptekar- 
skim do zabawy; nadmienić zaś tylko wy- 
pada, że, jak utrzymują wtajemniczeni 
w urodzenie się bulli ks. Dunajewskiego, 
powstała ona wskutek podrażnienia jego 
miłości własnej o to mianowicie, że „do- 
piero z pism publicznych dowiedział się 
o stowarzyszeniu, że nie udzielono mu 
swych ustaw, jak to uczyniono względem* 
itd. Słowem, przełożywszy tekst bulli na 
język zwykłych śmiertelników, chodziło 
ks. Dunajewskiemn o złożenie cezołobitno- 
ści. Proboszczów zaproszono a biskupa po- 
minięto — czyż tonie bezwyznaniowość? 
Uderzył tedy zagniewany augur w pioru- 
ny, przyklaśnięto mu w niebie stańczy- 
kowskiem i publicznie sprezentowano 
w Czasze odezwę, sądząc naiwnie, że to 
przyczyni się do zachwiania w posadach 
Towarzystwa. Już to po raz drugi godzi 
w nie służba hr. Potockich. O mdłości ją 
przyprawia sama myśl, że kierownictwo 
instytucyi wyrwało się jej z rąk, że postę- 
powcy nasi zdobyli stanowisko, dzięki któ- 
remu wywierając wpływ na lud, będą mo- 
gli zczasem urość w znaczeniu. I tu wła- 
śnie leży rozwiązanie zagadki, dlaczego nie 
udało się Towarzystwo oświaty do ks, bi- 
skupa. Zaprosić go na, jakiegoś ezłonka— 
niepodobna było bez ściągnięcia na się 


JASEŁKA KRAKOWSKIE. 


18 marca, 


Kraków w nocy. — Dzbanek pieśni. — Ks. Dunajew- 
ski, — Odczyt Bobrzyńskiego. — Kandydaci. — Dr. 
Smolka. — Wygoda w Warszawie 

ków, 


dla stańczy- 


Lubię w noc cichą a jasną, otwarłszy na 
oścież okno, poglądać z wysokości schro- 
niska mego na ukołysany snem Kraków. 
Jakiż wtedy poczciwy ten stary gród Ja- 
giellonów, jaki zacny i piękny! Choćbyś 
sypał talarami, pragnąc ujrzeć zwykłe 
dzienne widowisko: patryotyczne skalpo- 
wanie Wallenrodów naszej fabrykacyi — 
nie ujrzysz. Wszyscy szanują majestat no- 
cy. Uszu twoich nie dobiegnie ani jeden 
krzyk obdzieranej z najdroższych uczuć 
ofiary, ani jeden jęk zdeptanego niewinnie 
człowieka, albo radosne śmiechy jego o- 
prawców. Śpią patryoci: cicho dokoła, ja- 
sno i święcie! Jakiż ten Kraków poczci- 
wy — w nocy! I ja śmiałem przez czas tak 
długi oczerniać niegrzecznie jego olśniewa- 
jącej białości mury?! 

Teraz więc: 

„Jak żniwiarka przynosząca wianek, 
Wam się, o drodzy państwo, pochylam do kolan, 


obrazy bożej, azłożyć u stóp protektorat— 
to znowu było niebezpiecznym ekspery- 
mentem, Hannibal anie portas, czyli Swi- 
drzykowska jedzie! rozumiesz mnie czytel- 
niku? Jakiś ty domyślny! Wolę cię, niż 
N. Refornię, która nie chciała, czy też nie 
mogła zrozumieć, że znany historyk, pan 
Bobrzyński, jest zwolennikiem przekonań 
politycznych Jego Ekscellencyi p. Pawła 
Popiela i spólki. Powiada o tem wszystko— 
wydzwania na tę nutę lada ptaszek, szumi 
każdy wietrzyk, zupełnie jak zakochane- 
mu chłopięciu śpiewa wszystko dokoła 
o miłości.. 


„Kocha“ — pluszcze staw, 
„Kocha“ -— szemrze zdrój, 
„Kocha“ — brzęczy z traw 
Złotych muszek rój. 

„Kocha“ — słówkiem tem 

Ziemia wkoło brzmi, 

„Kocha“ — wiem już wiem! 


Sama rzekła mi.“ 


Istotnie, sam to wyrzekł p. Bobrzyński 
w swym odczycie o Stańczyku. Ale /V. Re- 
forma pochwyciła parę gorętszych fraze- 
sów prelegenta i na tej podstawie uwol- 
niła go od p. Pawła Popiela. Zresztą dla 
tej „niebogiej* mam wielką atencyę z po- 
wodu jej ze wszech miar uczciwego sądu 
o Bobrzyńskim. Był tou nas zapewne pier- 
wszy głos podobny. Artykuły wykazywały 
błędne zapatrywania p. B. na pewae mo- 
menty w historyi naszej, jak również 
szkodliwość jego teoryj dla społeczeństwa, 
lecz nie należały do tego chóru, który ogło- 
sił go nienkiem, szalbierzem i historykiem 
dla rubl... Szkoda tylko,że autor rozminął 
się z prawdą co do działalności pisarskiej 
Bobrzyńskiego, iż zrobił go tak wielkim, 
że aż płakać się chce. Może sądził, że 
tem przynęci go do postępowego obozu? 
Może — ale mylił się. Do nas nie przefru- 
wają z innych obozów — bo i jakiż ma 
urok stronnictwo słabe. niemające wplywu 
nawet w Zdnderóanku? 

Pojął to prof. dr. Smolka i w swym ży- 
ciorysie Szujskiego jnż się stanowczo zde- 
cydował, jakie ma odtąd stale wyznawać 
przekonania. Zapewne stanowczość ta u 
syna znanego liberała, prezydeuta Rady 
państwa, nie nastąpiłaby jeszcze tak pręd- 
ko, gdyby właśnie nie śmierć świeżo zga- 
słego historyka, po którym zawakowało 
miejsce wodza „moralnego rządu.“ Wo- 
dzem tym wszakże zostać nie łatwo. 
W każdym razie można posiąść choć 
drobny kamyczek z jego buławy. Sekre- 
taryat Akademii, katedra bistoryi pol- 
skiej w uniwersytecie, sejm. Izba panów 
i t. d. są to ładne kąski. Patrzeliśmy też 
na smutkiem przejmujące widowisko: 
popisywanie się p, Smolki ze swemi kwa- 
lińkacyami. Egzamin wypadł doskonale: 
kandydat wybił parę poklonów bogom 
stańczykowskim, osypał bunalnemi po- 
chiebstwami trumnę Szujskiego, a dla 
wykazania, że potrafił również być bokse- 
rem, przyłączył się w jednym z feljetonów 
swoich do osławionej napaści Czasu na T. 
T. Jeża. Nadzieje nie zawiodły: p. Smolka 
przedstawiony został na opróżnioną ka- 
tędrę historyi polskiej. Przecznł to do- 
brze korespondent krakowski „Słowa, któ- 
remu brakło wyrazów na wynurzenie ra- 


do *liberyi. Jak się ono tem szezyciłol 
„l właśnie w chwili — powiada w 58 nrze 
ów organ — gdy się zdawało, że przepa- 


staje otwarcie pod stańczykowskim sztun- 
darem dwu ludzi, dotychczas w polityce 
świeżych. Bobrzyński i Smolka.“ Jaki 
podniosły! Już to SZowo jest prawdziwą 
wygodą w Warszawie dla naszych stań- 
czyków. Gdy spuszczono do ziemi zwłoki 
Szujskiego, służyło specyalnie tym pa- 
nom zacebrzyk do zlewania łez — sur 
generis. Płacząc i kwiląc rzewnie, mio- 
tano ubocznie potwarze na wszystkie 


| strony, 


| w przyrodnietwie 
dną te prawdy, za które walczył Szujski, 
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starano się chwilę ogólnego 
wzruszenia wyzyskać na swoją stronę. 
Fontanna, wyrzuczjąca wszelkiego ro- 
dzaju plugawstwa, funkcyonowała bez 
przerwy. Zaciągnięto pod nią calą ga- 
licyjską prasę postępową i usiłowano ją 
zohydzić. 

Prawdzic. 


Z Heidelberga. 


Marzec, 1883. 


Szowinizm i zimna woda: w Strasburgu, w Wiedniu 
w Berlinie. — Szowinizm w zakresie dziejopisarstwa: 
Janssen i Treitschke. — Rocznica urodzia Lutra. — 
Nowsze prace na polu litewszczyzny. — Pan Tadeusz 
w szacie niemleckiej, — Nowości książkowe bliżej 
nas dotyczące. Laas, pozytywista niemiecki. — 
Pamiętniki gadziny. — Prorocy uraganów. 


Szowinizm, czy u nas, czy u obeych, za- 
równo jest objawem wstrętnym, a co gor- 
sza, szkodliwym: jest to narkotyk, pozba- 
wiający człowieka trzeźwego i zdrowego 
poglądu na świat i ludzi. Z pewną tedy 
przyjemnością witamy rękę, która to 
szklanką, to wiadrem zimnej wody studzi 
rozgorączkowane głowy odurzających się 
zagorzalców, tak politycznych, jak kościel- 
nych. 

Wlasnie w pobliskiej Alzacyi obradują na 
sejmiku krajowym nowokreowani obywate- 
le rzeszy niemieckiej. Nakazanoim z Berli- 
na, aby w mowach nie używali języka fran- 
euskiego, do którego od dwóch wiekow przy- 
wykli i przywiązali się. Tymczasem, na 
jednem z ostatnich posiedzeń, delegowany 
North, 57zez rozłargzizenie, rozpoczyna mo- 
wę w najczystszej franeusczyznie. Prze- 
wodniczący. pan Schlumberger, ogląda się 
z niepokojem na komisarzów rządowych 
i przerywa mówcy, oświadczając, iż „roz- 
prawy, do dalszego rozporządzenia, powin- 
ny być toczone w języku urzędowym;* ale, 
zapewne także órzez roztargnienie, admoni- 
cyę swoją wyglasza... także w najczystszej 
francusczyznie. Dziennik paryski Za Zan- 
ce, mówiąc o tem zajściu, dodaje wrózbę, 
że powtórzy się ono nieraz jeszcze zape- 
wne, bo na 57 deputowanych alzacko-lota- 
ryńskich, zaledwie ośmiu mówi znośnie po 
niemiecku, około czterdziestu rozumie ten 
język. ale mówi tylką miejscową gwarą, 
tak różną od brandeburskiej naprzykład, 
że komisarze p. Manteufda pewno jej nie 
rozumieją, a jedenastu ani słówka po nie- 
miecku nie umie. 

Czy podziała ta szlanka zimnej wody 
na gorączkę niemczenia, nie wiem, ale to 
rzecz pewna, że w Strasburgu nie skończy 
się na tej jednej, A w Wiedniu p. Haus- 
ner to już pełnem wiadrem lunął w oczy 
szowinistom naddunajskim. A pana Stóc- 
kera, nadwornego kaznodzieję berlińskie- 
go. wszystkiemi sikawkami wody zdrojo- 
wej starannie oblewają dzienniki i czaso- 
pisma niemieckie, które nie straciły jesz- 
cze zmysłu liberalnego. Zagorzaleowi te- 
mu uderzyla krew do głowy. gdy się do- 
wiedział, że rektor uniwersytetu berliń- 


i Z , skiego, Du Bois-Reymond, na posiedzeniu 
dości, że jeszcze nie brak pretendentów | 


publicznem tamecznej akademii umiejętno- 
ści. ośmielił się twierdzić. że Darwin od- 
kryciami swojemi sprowadził przewrot 
i zasłużył na miano 
wielkiego człowieka. Stóckerowi zdaje się, 
że darwinizm sprzecznym jest z moralno- 
ścią i religią. więe jako kaznodzieja na- 
dworny a zarazem członek sejmu pruskie- 
go. na jednem z ostatnich jego posiedzeń 
wezwał ministra oświaty, aby duł repry- 
mendę zuchwałemu  rektorowi. Jedno 
z pism humorystycznych tak to zajście 
opowiada. Panie ministrze. proszę upo- 
mnieć rektora uniwersytetu, aby takich 
ludzi niemoralnych i bezbożnych, jak Dar- 


mam wne 
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win, publicznie nie wysławiał. Na to mi- 
nister: Czyś pan słyszał mowę Du Bois 
Reymonda? — Nie. Czy ją czytałeś? —Nie. 
Czy czytałeś dzieła Du Bois Reymonda? 
— Nie, o nie! — Czy czytałeś dzieła Dar- 
wina? — Nie, uchowaj Boże! — A no... to 
wprzód to wszystko poznaj, a potem 
gadaj. 

Tak to wygląda w żarcie; ale naprawdę, 
poważniej na rzecz się zapatrując, w tym 
wyskoku Stóckera widzimy nie odosobnio- 
ny jakiś wybryk, lecz jeden z licznych 
„znaków czasu,* świadczących o ustalaniu 
się w atmosferze niemieckiej wiatrów re- 
akcyjnych, potęgujących się od czasu do 
czasu w wichry szowinistyczne. 

Najdogodniejszem polem dla tych wich- 
rów jest dziejopisarstwo ojczyste. Na tym 
stepie, tak mało dotąd jeszcze uprzątnię- 
tym, duch wichru wieje, kędy chce. Pod 
jednym podmuchem zwiędłe liście i chwa- 
sty przeszłości ukladają się w takie kupki 
igromady, jakich powiew sobie życzy; 
pod innym znowu prądem powietrza też 
same ścierniska i osty gromadzą się w in- 
ne zupełnie skupienia i kształty. Widzie- 
liśmy i widzimy to u nas: jakże inaczej 
tłomaczył przeszłość naszą Lelewel, a jak 
ją przedstawia młodsza szkoła historyczna! 
A jakże cierpi na tem biedna męczennica, 
prawda! 

W Niemczech zupełnie to samo, tylko 
na szerszą skalę, z udziałem daleko więk- 
szej ilości piszących i czytających. Ostat- 
nimi czasy wszczęła się namiętna walka 
o szaty ukrzyżowanej przeszłości niemiec- 
kiej: Janssen, ultramontanin katolicki, 
ciągnie ją ku sobie, a Treitschke, prusak 
i protestant, a przytem niezgorazy reak- 
cyonista, wlecze ją ku Berlinowi. Ma się 
rozumieć, że stara tkanina dziejowa tyle 
tylko na tem zyskuje. że się rwie i pęka... 
Janssen pisze dzieje niemieckie okresu 
nowożytnego, od końca wieków średnich; 
Treitschke ogłasza historyę Niemiec naj- 
nowszą. wieku XIX. Dla jednego gwiazdą 
przewodnią jest Rzym. więc karykaturuje 
reformacyę, a obecnezjednoczenie Niemiec 
uważa za gwałt i bezprawie; drugi polity- 
kęi przewagę pruską poczytuje za naj- 
wyższe dobro ludzkości, nietylko w jej 
okazie niemieckim. Dawno publiczność 
tutejsza nie roznamiętniała się rownie jak 
w ostatnich kilku latach, z powodu tak 
sprzecznego obrazu tej samej rzeczy. Kry- 
tyki, anti-krytyki, repliki, dupliki, insy- 
się jak z rogu 
obfitości; a fakt historyczny stol jakzimna, 
obojętna skała i czeka, aby ktoś bezstron- 
ny, bez namiętności i uprzedzenia, odczy- 
tał hieroglify, ktore na niej przeszłość wy- 
pisała. 

A tymczasem zbliża się chwiła wielkie- 
go dla niemców znaczenia: czterechsetlet - 
nia rocznica urodzin Marcina Lutra (ur. 
10 listopada 1483). Grotują ku uczczeniu 
jej wiele uroczystości; najpomyślniej, są- 
dzę, będzie, gdy rok ten przyniesie ogło- 
szenie nowych dokumentów i nowych po- 
glądów, dotyczących wielkiej chwili odro- 
dzenia świata z początkiam XVI wieku. 
A. czy nasi protestanci obdarzą nas czemś 
przy tej sposobności? Gdyby też zapełnio- 
no smutny brak w literaturze naszej i po- 
starano się o dobre, obszerne, oryginalne, 
a chociażby dobrze przetłomaczone dzieło 
o historyi nowszej; bo wstyd wyznać, że 
nie posiadamy żadnej porządnej książki 
o dziejach nowożytnych! 

Tak jakoś zasklepiamy się w ciasnem 
kółku pewnych domowych pytań i waśni, 
że powoli z rąk nam wysuwają się i takie 
specyalności, które z natury rzeczy powin- 
nyby być dlanasobowiązującemi, bo w na- 
szych rękach lepiej i łatwiejby się rozwi- 
nęły. Mówiąc to, mam na myśli litew- 
szczyznę. Pisząc o niej dziesięć lat temu, 
wyraziłem obawę, iż pracę nad językiem, 
podaniami, historyą i geografią litewską 
wytrącają nam z rąk cudzoziemcy i że, je- 
żeli zaraz a raźnie nie zabierzemy się do 


roboty, to obcy nas ubiega. Wolałbym 
być falszym prorokiem; ale, niestety, fakta 
przemawiają przeciwnie. 

Przypatrzmy się dzialalności niemców 
na tem polu w ciągu kilku lat ostas- 
nich, i 

W Tylży zawiązalo się Towarzystwo 
literackie litewskie; w jesieni r. 1880 .od-' 
odbyło pierwsze walne zgromadzenie, 
a do chwili obecnej liczy 216 członków, 
ogłosiło sześć zeszytów Jlżtbezlzngen der 
lutautschem liter. Gesellschaft, zawierają- 
cych różnorodne przyczynki do poznania 
mowy, dziejów języka i piśmiennictwa, 
podań i słownikarstwa litewskiego. Celem 
jego jest tymczasem ulożenie skarbca języ- 
kai wyczerpującej bibliografii, oraz ura- 
towanie niknących podań i pieśni ludo- 
wych. Członkiem może zostać każdy mi- 


łośnik litewszczyzny, opłacający rocznie 
trzy marki; jako taki otrzymuje bezpła- 
tnie zbioropismo towarzystwa. Adres: 


Sekretariat der Litauischen literarischen 
Gesellschaft zu Tilsit. 


Czytelnicy wiedzą zapewno, że w Kró- 
lewcu, na uniwersytecie i w seminaryum 
duchownem. wykłada się język litewski. 
Profesorami są dwaj zasłużeni na tem po- 
lu ludzie: Nesselmann, autor slownika li- 
tewsko-niemieckiego, wydawca i tłomacz 
Donalejtysa, zbioru pieśni ludowych lite- 
wskich i wielu innych pism, dotyczących 
języka litewskiego; drugi zaś, Kurschaćt, 
autor gramatyki litewskiej i dwóch wy- 
bornych słowników: niemiecko-litewskie- 
go (1870—1874) i świeżo wydanego litew- 
sko-niemieckiego. Nadto wychodzi w Pru- 
sach Książęcych kilka czasopism w języku 
litewskim, przeznaczonych dla ludu. Prof. 
Briickner ogłosił kilka lat temu badania 
nad wyrazami obcymi, używanymi przez 
ltwinów. Bezzenberger i Geitler wydali 
dużo pomników dawnej litewszczyzny 
i przyczynków gramatycznych, słownikar- 
skich i in. Brugman i Leskien świeżo ogło- 
sili zbiór pieśni i podań od Wilkiszeki Gro- 
dlewa. Hugon Weber wydał teksty wscho- 
dnio-litewskie (utwory poetyczne ks. Ba- 
ranowskiego) z objaśnieniami gramatycz- 
neini i graficznemi. Jacoby sporządził wy- 
pisy litewskie (1880) dla szkół, Schiekopp 
gramatykę szkolną (1881). Veckenstedt, 
nauczyciel gimnazyum w Lipawie, przez 
uczniów swoich litwinów zgromadził spory 
zasób podań i mitów żmudzkich i ogłusza 
je obecnie po niemiecku w Heidelbergu. 
A. my? My nawet nie czytamy tego. co pi- 
szą cudzoziemcy. Jeden pan Juszkiewicz 
w Kazaniu nie zalega pola, ogłaszając pie- 
śni ludu litewskiego, pracowicie zgroma- 
dzone przez zmarłego brata jego, księdza 
Antoniego. Przedwcześnie dla nauki stra- 
cony Ossowski przetlomaczył podobno poe- 
mat Donalejtysa (wiem o tem tymczasem 
z bibliograficznej wzmianki o treści w ostat- 
nim zeszycie Z%yzegłądz polskiego i nie 
omieszkam w swoim czasie podać bliż- 
szych szczegółów o tym przekładzie); wre- 
szcie Lietuwis (pseudonim) wydał w Po- 
znaniu litewski przekład Wizźoloraudy Kra- 
szewskiego (1881—1882), a O. Kolberg, 
w Zbiorze wiadomości do antropologii krajo- 
wej (t. ILI, 1879) zamieścił szczupłą wią- 
zankę pieśni ludowych litewskich od Ale- 
ksoty. Oto i wszystko. Jest to tak mało, 
w porównaniu z tem, cobyśmy zrobić mo- 
glii powinni, że czuję się a 
i przygnębionym... 

”_ Niech nas pocieszy choć touznanie, jakie 
Fan Tadeusz znajduje u niemców. Prawda, 
że przekład Lipinera, w którym się uka- 
zał niedawno, tak jest wytworny i wierny, 
że godnie wielkiego poetę naszego wpro- 
wadza na widownię sądów obcych. Ma się ) 
rozumieć, że z kilku wierszy trudno jest 
mieć pojęcie o tłomaczeniu; nie mogąc 
dluższego ustępu, podaję choć cztery pier- 
wsze wiersze, aby dać słabe wyobrażenie 
o toku, mierze i kształcie szaty nie- 
mieckiej: . 
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Lithauen! Wie die Gesundheit bist du, mein Va- 
[terland! 

Wer dich noch nie verloren, der hat. dich nicht er- 
[kannt. 

In deiner ganzen Schönheit prangst du heut’ von 
[mir! 

So will ich von dir singen -- denn mich verlangt 
[nach dir! 


Czasopisma dużo piszą obecnie o Miekie- 
wiezui Panu Tadeuszu z powodu ogłosze- 
nia tego przekładu, a Normann wcielił już 
go | do swego zbioru „Pereł literatury świa- 
ta.“ Tak się nazywa nowonarodzone, ory- 
ginalne w swoim rodzaju wydawnictwo 
sztudgarekie: dla ułatwienia czytelnikom 
zaznajomienia się z arcydziełami poezyi, 
Normann podaje streszczenia ich, z przy- 
toczeniem celujących ustępów i wskazów- 
kami estetycznemi. Pomysł niezawodnie 
szczęśliwy i prawdopodobnie korzystny 
w przyszłości dla autora i nakładey, Otóż 
pierwszy zeszyt obejmuje taki wyciąg 

z Wolffa Myszeidy hkammelńskiej z utwo- 
a Saffo i początek ekstraktu z Pana Ta- 
deusza. 


Przy tej sposobności zwracam uwagę, 
czyją należy, na bliżej nas obchodzące pu- 
blikacye zagraniezne. Dalton, niegdyś pa- 
stor petersburski, z tamecznych rękopi- 
sów biblioteki publicznej zebrał sporo za- 
sobu do dziejów Jana Łaskiego i wydał 
niedawno p. t. „Johannes a Lasco* (Grota 
u Perthesa); możeby, obok pracy A, Kraus- 
hara, monografia ta zasługiwała na bliższe 
u nas i przez nas poznanie i zużytkowanie. 
Foucart ogłosił w Nancy Za campagne de 
Pologne, Pułtusk—Gołymin, 1806 — 1807, 
korzystajac z archiwów paryskiego mini- 
sterynm wojny. Ferd, Miiller, w zajmują- 
cym, popularnie i zrysunkami ułożonym 
opisie sybirskiej wyprawy towarzystwa 
geograficznego, daje nam poznać przed- 
weześnie zmarłego rodaka naszego. Oze- 
kanowskiego, pod którega wodzą wypra- 
wa ta się odbyła w r. 1874 (Unter Tungu- 
sen und Jakulen, Lipsk 1882). Wreszcie 
znany biograf Kopernika, Prowe, świeżo 
ogłosił bardzo obszerny życiorys naszego 
astronoma, w Berlinie, p. t, V. Copernicus, 
tom pierwszy, w dwóch częściach, 


Zaczepiwszy raz o piętnastotysięczno- 
tomowy ocean wydawnictw niemieckich 
roku ubiegłego, niepodobna nie zwrócić 
uwagi na parę zjawisk wydatniejszych. 

Filozofia pozytywna z Francyi przeszła) 
do Anglii, a obecnie i w Niemczech przyj-' 
mować się zaczyna. Dotychczas luźnie 
i dorywczo uprawiana, w Laasie dopiero 
znalazła gorliwego i, jak mi się zdaje, zdol- 
nego zwolennika. Ogłosił on kilka lat te- 
mu p. t. ldealtsmus und Positivismus 
(w Lipsku, 1879) część ogólną swojego po- 
glądu, a obecnie opracował etykę, zapo- 
wiada zaś tom trzeci, zawierać mający 
teoryę poznawania (Erkennin:sslehre). Nie 
jest on ani czystym Comtystą, ani Milli- 
stą. lecz na podstawie pozytywizmu fran- 
eusko-angielskiego pragnie zbudować no- 
wy całokształt, zasilony zdobyczami po- 
mysłów niemieckich; mianowicie, co do 
etyki, jakkolwiek opiera ją na zasadach 
czysto-ludzkich i empirycznych, uwolnić 
ją chce od domieszki utylitaryanizmu ego- 
istycznego i ugruntować na fundamencie 
czysto socyologicznym; a co do teoryi po- 
znawania, znajdując, iż pozytywiści fran- 
cuscy, a w części i angielscy, zbyt małą 
rolę w całości swych zapatrywań wyzna- 
czyli logice, a szczególnie psychologii, przy- 
rzeka ją ożywić odpowiednimi nabytkami 
filozofii niemieckiej. 


Dla językoznawców naszych pożądaną 
będzie nowina, że w Lipsku, pod kierun- 
kiem młodego docenta Techmera, znanego 
z badań fizyologiczno - lingwistycznych, 
wychodzić ma międzynarodowy organ ję- 
zykoznawczy, ze współudziałem najgło- 
śniejszych lingwistów całego świata; za- 
wierać ma prace w różnych i o różnych ! 
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| je poznajemy; 


językach i przyrzeka być ogniskiem ling- 
wistyki całego świata. Vederemmo! 

Pewne wrażenie sprawił tu pierwszy 
tom „Niedyskrecyi gadziny patryotycznej* 
(Indiscretionen ernes patriolischen Reptils), 
świeżo w Berlinie ogłoszony, bez wymie- 
nienia nazwiską autora. Dowiedziałem się, 
że jest nim dr. Wollheim, kawaler da Fon- 
seca. trochę poeta, były redaktor różnych 
urzędowych i półurzędowych dzienników 
francuskich (podczas zajęcia części Fran- 
cyi przez niemców), były agent dyploma- 
tyczny na żołdzie niemieckim, a zresztą 
człowiek dowcipny i miły gawędziarz. 
W przedmowie usiłuje on oczyścić z bru- 
du imię „gadziny,* szukając mydła w pa- 
tryotyzmie. Musiano jednak nie dość hoj- 
nie opłacać tego płaza, bo narzeka na dy- 
plomatów i twierdzi, że poznani zbliska, 
tracą urok, owiewający ich w ocząch gmi- 
nu isą nietylko ludźmi pospolitymi, ale 
pospolitszymi od tej gawiedzi, która im 
się z podziwem przypatruje. W drugim 
tomie zamierza mówić przy sposobności 
o sprawie polskiej; a tymczasem, w pier- 
wszym, opowiada swe misye tajne w Da- 
nii i Francyi. Widać z toku opowiadania, 
że głęboko wtajemniczonym w arkana dy- 
plomacyi nie był; ale i ta cząstka zakuli- 
sowych tajemnic, którą podsłuchał, wiele 
ciekawych szczegółów i odsłonień zawiera. 

Kończę, według dawnego programatu, 
gawędką o pogodzie. Że pory roku w Eu- 
ropie środkowej nie tak po sobie następu- 
ją za naszych czasów, jak np. w kalenda- 
rzu, albo w oratoryum Haydna, o tem po- 
wszechnie wiadomo. Jakoż tutaj mieliśmy 
przeszłego lata jesień; potem w jesieni coś 
nakształt lata, w zimie jesień, a za to te- 
raz, na wiosnę, zawisła nad naszą cząstką 
widnokręgu prawdziwa zima, ze śniegiem, 
mrozami i wichrami. Ale to rzecz cieka- 
wa, że meteorologia amerykańska zdumie- 
wać zaczyna swojemi przepowiedniami, 
Oznajmiono nam w grudniu jeszcze r. 1882 
z Ameryki, że 11 i 12 stycznia b. r. sro- 
żyć się będą wichry i burze na Atlantyku 
i w Europie: i rzeczywiście, huragan sta- 
wił się w dniach tych z regularnością za- 
ómienia lub komety. Później, na początku 
lutego r. b. prorocy amerykańskiego biu- 
ra meteorologicznego zapowiedzieli burzę 
na dzień 6 marca i, o dziwo, burza była. 
Więc może już naprawdę wydarliśmy ta- 
jemnicę chmurom i piorunom? 

Jan Karłowicz. 


NOWE PRZEKŁADY 
STARYCH POEMATÓW. 


PIEŚNI HOMERYCZNE | NIBELUNGI. 


Iliada Homera, przełożył wierszem miarowym P. Po- 
piel, wydanie I, Kraków, 1882. — Odyssea Homera, 
przekład K. Siensieńskiego, Warszawa 1876. — Nie- 
dola Nibelungów, przekład dra L. Germana, w szó- 
stem sprawozdaniu dyrekcyi c. k. wyż. szkoły realnej 


w Krakowie, Kraków 1881. — Pieśń o Nibelungach, 
przełożył A. J. Szabrański, Warszawa 1882. 
I 


Powiadają, że Karol V, ucząc się nowe- 
go języka. mawiał, iż wraz z tą nauką 
przybywa mu nowa niby dusza. Coś podo- 
bnego powiedzieć moża, gdy jednostka lub 
ogół przyswaja sobie utwory poetyczne 
dawnych lub mało znanych narodów, szcze- 
gólnie jeżeli utwory te odznaczają się wyż- 
szemi zaletami artystycznemi, a malują 
czasy i spoleczeństwa różne od naszych. 
Otwierają śię nowe widnokręgi, gdy 
umysł przenosi się w nio- 
znane sobie pojęcia i warunki, rozszerza 
się, pogłębia. wsiąka w siebie nowe ży= 
wioły, a potem nieco inaczej już patrzy na 
własne sprawy i myśli; twórczości jego 


przybywają nowe zasiłki i czynniki; zmysł 
Krytyczny zaostrza się i wydelikaca; Je- 
dnostronność przechodzi stopniowo w wie- 
lostronność, a współczucie i współmyśle- 
nie, rozsuwając przyciasne granice ple- 
mienne, przekształcają się na wrażli- 
wość i solidarność umysłu wszechludzką 
i wszechdziejową. 

Z radością tedy witamy i witać powin- 
niśmy wszelkie przyswajania utworów ob- 
cych, z tem większą, im te utwory są zna- 
komitszymi i im przekłady ich są trafniej- 
szymi i udatniejszymi. 

Pisano u nas ostatnimi czasy dość wie- 
le o tłomaczeniach Homera i Nibelungów; 
wyrażano wcale rozmaite zdania o ich war- 
tości. Nie kreśliłbym słów tych, gdyby mi 
się nie zdawało, że przyczynkiem moim 
ku należytemu ich ocenieniu nieco się 
przyłożę. Że zaś zdania moje pod pewnym 
względem różnić się mogą od poglądu po- 
przedników, myślę, że będzie rzeczą stoso- 
wną odwołać się do pewnych zasad teore- 
tycznych i sformułowawszy je, dopiero na 
ich skali raz jeszcze przekłady owe prze- 
mierzyć i zważyć. 

Do kogóż się udamy w wątpliwościach 
teoryi i krytyki poetycznej? Może najsto- 
sowniej będzie wysłuchać zdania genialne- 
go poety, który posiadał nietylko olbrzy- 
mią twórczość wieszcza, ale i wszechstron- 
ne, zdumiewające ukształcenie, oraz głę- 
boki a wytrawny sąd krytyczny —jednem 
slowem Goethego. 

W przypisach do „Zachodnio-wscho- 
dniego dywanu“ *) rozwodzi się on nad 
sposobami i zaletami przyswajania utwo- 
rów obcych. Odróżnia trzy epoki, które 
wszędzie i zawsze takowe przyswajanie 
przebywać musi. Pierwsza jest bezpośre- 
dniem, wiernem, prozaicznem, dosłownem 
odwzorowaniem oryginału  poetycznego; 
jako typ służyć tu może przekład Biblii 
przez Lutra; jest to niby rozpuszczenie 
chemiczne, rozczyn perły obcej w płynie 
krajowym. Druga jest podstawieniem su- 
rogatów krajowych na miejsce ozdób 
i klejnotów cudzoziemskich, pragnie ona 
utwór poetyczny zastąpić płodem artysty- 
cznym, lecz poświęca właściwości pierwo- 
wzoru, aby je zamienić utartemi, popular- 
nemi cechami własnego, domowego wyro- 
bu: jest to epoka właściwie parodyująca, 
a jako typy jej przytacza Groethe rozmaite 
przeróbki Delilla i Wielanda, dodając, iż 
„takie parafrazowanie poetów uważa za 
najsmutniejszy błąd, w jaki popaść mo- 
że skądinąd pilny i uzdolniony tło- 
macz.* Trzecia i ostatnia a najwyż- 
sza epoka jest poniekąd zwrotem ku 
pierwszej: przekłady wracają do bez- 
warunkowej wierności i dosłowności, 
ale je prześwietlają zaletami poetycznemi, 
słowem starają się przyswoić najwierniej- 
szy obraz dziela obcego, lecz w formie ze 
wszech miar artystycznej. Tym sposobem 
tworzy się niby koło postępu: trzecia faza 
łączy się z pierwszą. przekształcając ją 
i przenosząc w sferę sztuki, na której 
gruncie odbywa się zupełne zlanie żywio- 
łów obcych z swojskimi. 

Zdaje mi się, że wolno trzy te stopnie 
porównać z rozmaitemi przekształceniami 
znakomitych utworów muzycznych. Pier- 
wszej fazie odpowiadać będzie np. wyciąg 
fortepianowy jakiejś wielkiej symfonii na 
orkiestrę; da on, jak fotografia o obrazie, 
wierne i źródłowe, żetak powiem, wyobra- 
żenie, lecz nie powtórzy ani barw i odcie- 
ni instrumentacyi, ani kolejnego występo- 
wania, zamilkania lub jednoczenia się na- 
rzędzi. Drugą fazę upatrywać można w tak 
zwanych parafrazach, fantazyach, potpour- 
ri, reminiscencyach itp. utworach, w któ- 
rych gminowi muzycznemu podają się 
ulubione motywy, z upstrzeniem ich ste- 
reotypowemi  ozdóbkami, waryacyami 


*) Simmtliche Werke, wyd. 1840 r., tom IV od 
str. 322. 
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i figielkami; trzecią fazą, która wierno- 
ścią zbliża się do pierwszej, będzie 
powtórzenie np. na skrzypcach medytacyi 
Gounoda, oryginalnie na śpiew napisanej, 
bez dodania najmniejszych fiorytur, z usi- 
łowaniem naśladowania i uwydatnienia 
pod smyczkiem wszystkich odcieni śpie- 
wu, nawet oddechów śpiewaka i nacisków 
na zgłoski i akcenty tekstu. 

Pierwszą epokę nazwaćby można kofro- 
waniem pierwowzoru, drugą przerabzantem, 
albo, używając wyrazu, zawierającego 
w sobie pewną już przyganę, %rzeróbką je- 
go, trzecią odźwarzaniem. Odtwarzanie 
tedy uważaćby można za połączenie kopio- 
wania z ponownem niby stworzeniem ory- 
ginału. 

Tak ustaliwszy probierz estetyczny, po- 
rozumiejmy się co do wymagań niższego 
rzędu. mianowicie co dostrony technicznej 
przekładów. 

Krótkiemi słowy je wyrażając, zdaje 
mi się, iż się nie omylę, wymagając od 
tłomacza: 1) dokładnej znajomości języka, 
z którego przekłada; 2) takiejże języka, na 
który tłomaczy; 3) obeznania się z du- 
chem epoki, narodu, pojęciami i warunka- 
mi biologicznymi otoczenia, czyli jednem 
słowem z podstawą ceywilizacyjną, na któ- 
rej wyrósł utwór, tłomaczyć się mający; 
i wreszcie 4) ujęcia nastroju i tonu reto- 
rycznego oraz językowego i dostrojenia 
przekładu do tego poziomu. 

O wymaganiach, wyrażonych w pier- 
wszym i trzecim punkcie, nie będę mówił 
obszerniej; zdaje się, iż nieporozumień co 
do nich być nie powinno. O postulatach 
drugim i czwartym łącznie winienem je- 
dnak nieco się rozszerzyć, gdyż. mniemam, 
zachodzi tego potrzeba. 

Uchwycić wagę tonu i mowy oryginału 
jest rzeczą nader trudną; powtórzyć ją 
wiernie w tlłomaczenin, jeszcze trudniejszą, 
prawie niepodobną, dostępną chyba tylko 
genialnym poetom. Jedynym śródkiem ra- 
tunku dla ogromnej większości zwykłych, 
utalentowanych, nie-genialnych  tłoma- 
czów, jest, sądzę, niewychodzenie poza 
granice najprostszej, potocznej, literackiej. 
powszechnej mowy krajowej. W razach 
zaś przekładania takich utworów, jak te, 
o których dzisiaj mówimy, środek ten tem 
więcej jest nakazany, ile że same te utwo- 
ry odznaczają się nadzwyczajną prostotą 
wysłowienia. Wogóle więc, a w szczegól- 
ności wobec pieśni homerycznych i Ni- 
belungów, tłomacz zwyczajny, o miernem 
uzdolnieniu, uciekać się powinien do wul- 
gaty językowej, że tak powiem, do takiego 
nastroju mowy ojczystej, któryby nie 
zwracał na siebie uwagi ani archaizmami, 
ani prowincyonalizmami, ani górnolotnymi 
lub wyszukanymi wyrazami, ani neologi- 
zmami, a to dla tego, iżby uwaga czytają- 
cego przekład mogła się spokojnie skupić 
na wewnętrznych znamionach utworu 
inie była mącona jaskrawymi efektami 
niezwykłych słów i wyrażeń. Jakże wdzię- 
czni jesteśmy Mozartowi n. p., gdy w Don 
Żuanie, lub Weselu Figara nie przeszkadza 
nam wrzaskliwymi lub wyszukanymi efek- 
tami orkiestry słuchać deklamacyi śpiewa- 
ków; a jak się zżymamy, kiedy, popisując 
się kombinacyami instrumentacyi, Meyer- 
beer lub Wagner nie dają nam wsłuchać się 
w tok melodyi, śpiewanej przez osoby dzia- 
łające na scenie. 

Te hałaśliwe lub pretensyonalne wyskoki 
orkiestry, to w tłomaczeniu owe nienaturał- 
ne, wyszukane i wysmażone wyrazy, który- 
mi niezdarny tłómacz usiłuje zagłuszyć brak 
prawdy i prostoty w toku swojego prze- 
kładu. Nie mówiąc tedy o elementarnej 
znajomości mowy ojczystej, wymagamy 
przedewszystkiem od tłómacza: najwyższej 
prostoty, nieprzechodzącej, ma się rozu- 
mieć, w trywialność, a obok tego i skut- 
kiem tego, unikania wszelkich wyrazów 
i zwrotów, przekraczających granice zwy- 
kłej, potocznej mowy. Stokroć znośniej 
jest czytać przekład ody Horacego na wul- 


gatę językową, niżeli np. odwrotnie słu- 
chać tłómaczenia sielanki greckiej upstrzo- 
nego wyrazami staroświeckimi, górnymi, 
wyszukanymi, prowincyonalnymi itd. Poj- 
muję, iż można sobie położyć za zada- 
nie: przetłómaczyć jakiś utwór na staro- 
świecką mowę swojego kraju, jak to np. 
uczynił Littré, przekładając Dantego na 
język starofrancuzki; ale w takim razie 
tłómaczenie winno być staroświeckiem od 
początku do końca, bez żadnych wyjątków. 
Lecz ponatykać bez celu tu i owdzie sta- 
rożytnych wyrazów do języka nowożytne- 
go, jest to popsuć wrażenie całości, bo nikt 
nie zrozumie i sam  tłómacz nie po- 
trafi wyjaśnić, na co to i po co? Toż samo 
i co do słów prowincyonalnych i wszelkich 
i innych niezwykłych. Obecność ich wutwo- 
rze oryginalnym usprawiedliwia się i nie- 
raz uzasadnia potrzebą charakterystyki 
miejsc i czasów; ale w tłómaczeniu dla 
czegoż np. Homer ma przemawiać ni stąd 
ni zowąd gwarą mazuraką, albo huculską? 

Ma się rozumieć, że koniecznie też wy- 
maganą jest w tłómaczeniu jednostajność 
tonu i toku: nastrajanie się raz wyżej, to 
znów niżej psuje wrażenie i nie usprawie- 
dliwia się niczem, bo pierwowzory pocżąt- 
kowo lużne, w tym stanie, w jakim je dziś 
posiadamy, uległy poziomującemu prze- 
kształceniu i żadnych prawie nierówności 
w stylu i mowie obecnie nie przedstawiają. 

(D. e. n.) 


PIŚMIENNICTWO POLSKIE. 


Dr. Kuezkiewicz Wykład popularny o ble- 
dnicy, Wilno 1882. 


Stylem jasnym, ubarwionym po części 
w wesołe uwagi i dowcipy, po części w fi- 
lozoficzne, naukowe poglądy, opisał autor 
jedną z najczęstszych chorób, zdarzających 
się przeważnie u kobiet, szozogólniej w wyż- 
szych, t.j. bogatszych sferach społeczeń- 
stwa. Wykład ściśle zastosowany do umy- 
słu i upodobań przeciętnej czytelniczki; 
więc choć naukowo i wyczerpująco opisa- 
ne zostały przyczyny tej choroby, objawy 
jej, a także sposoby zabezpieczenia się—to 
jednak czytanie broszurki nie nuży wcale, 
przeciwnie, przynosząc naukowy pożytek, 
stanowi jednocześnie rozrywkę, 

Jeżeli po za temi zaletami mamy wyka- 
zać i usterki, to tylko drobne i nieliczne, 
a mianowicie zbytnie rozwodzenie się 
w kilku miejscach nad drobnostkami, nie- 
mającemi bezpośredniego znaczenia dla 
opisywanego przedmiotu, a także pewną 
fałszywą skromność w omawianiu „pod 
kwiatkiem,* a skutkiem tego dosyć taje- 
mniczo jednej z najważniejszych przyczyn 
blednicy. Niejedna czytelniczka mogłaby 
niedomyślać się, o co chodzi i fałszywie 
sobie tłomaczyć słowa autora. 

Podobne wykłady, pożyteczne i przyje- 
mne, są u nas rzadkimi produktami litera- 
tury; można powiedzieć, żeautor jest jedy- 
nym u nas popularyzatorem kwestyj czy- 
sto lekarskich, pomimo to jednak stoi zu- 
pełnie na wysokości swego zadania. Było- 
by zatem do życzenia, żebyśmy z jego ręki 
częściej dostawali podobne prace. 


ŻW 


Leonard Sowiński. Petro, z życia ludu 
wiejskiego na Podolu przed pół wiekiem. 
Lwów. (Bzdloteka Mrówki). 


Sielanka w stylu czysto romantycznym: 
wszystko tu jest milutkie, dobre, poczci- 
we — anielskie prawie. „Dziateczki wes0- 
lutkie hoże...* w koszulkach czyściuteń- 
kich... na szyjkach pacioreczki.. nóżętś 
bose, jak zwykle w lecie. Nawet natura do- 
strajasię do tej harmonii: „śliweczka mała“ 
spada na głowę staruszka, aby z nim „po- 
swywolić..* gorzałka mierzy się na „wia- 
derka“ a siano nazywa się „„siankiema...* 


Romantycy nasi, którym głód często 
dokuczał. lubowali się w dostatku chłop- 
skiej chaty, w karmnych prosiakach, suto 
okraszonej kaszy itp. Pan Sowiński — z in- 
nych już zapewne powodów — nie okazu- 
je również wstrętu do tych przysmaków. 
Petro, główny jego bohater jest „majpier- 
wszym wsi był gospodarzem.* W dzień 
swych imienin mógł on dla uraczenia 
licznych gości oddać i „starego wo- 
łu“ i „cielę“ i „baranów siedem,“ nie li- 
czą drobiu i trunków. Zdaje się, że dla na- 
dania temu obrazkowi cechy większego 
prawdopodobieństwa, autor powinienby 
się był cofnąć nie o lat 50, ale nieco dalej — 
do czasów poczciwego kołodzieja Piasta... 

Stosunki Petra z dworem są również 
rozczulające, a najsłodszym ich wyrazem— 
„koszyczek smażonych w miodzie grusze- 
czek,* które „panienka Marysia* przynosi 
dla wnucząt starego gospodarza. Ten 
„miód“ w stosunkach dworsko-chlopskich 
jest ambrozyą dla wszystkich naszych 
kmiotkofilów, ale robi on też wrażenie lu- 
krecyi na tych, którzy myślą, że rysów 
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nik to może po części zbyt ciężkiego ich 
kalibru, ale także i obojętności ogółu, któ- 
ry za lekką strawą zbyt goni. A jednakże 
znalazłby on w nich nieraz pouczające roz- 
prawki i ciekawe wiadomości. Ponieważ 
pragniemy, ażeby poważne wydawnictwa, 
bez względu na ich kierunek, przenikały 
swym wpływem jak najdalej, więc w pe- 
wnych stałych odstępach czasu zatrzyma- 
my uwagę naszych czytelników przy 
zeszytach Bibliołekt Warszawskiej i Ate- 
neum. 

Dziś pomówimy o pierwszej, 

Najświeższy swój rocznik rozpoczęła ona 
przekładem tragedyi Sofoklesa Zólekira, 
którego dokonał wytrawny na tem polu 
pracownik p. Kaszewski. Wszystkie za- 


Znowu. 


Grodną wyróżnienia jest praca p. Józefa 
Przyborowskiego: „Przyczynki do histo- 
ryi menniec wielkopolskich w końcu XVI; 
wieku.“ Uzupełniając „skorowidz monet 
polskich od r. 1506 do 1825“ Karola Beye- 
ra, autor zestawia tu na kilkudziesięciu 


Oprócz tych prac ważniejszych, resztę 
obu zeszytów wypełniają zwykłe rubryki 
z treścią bieżącą. Katalogowa notatka 
„O zakładach naukowych ekonomii i sta- 
tystyki we Francyi* p. J. B. Oczapow- 
skiego, który, jako specyalista w tym 
przedmiocie, mógłby i, występując publi- 
cznie, powinien był więcej i szczegółowiej 
powiedzieć o naukach tak ważnych i tak 
dziś żywotne mających znaczenie — mo- 
gła była urosnąć w artykuł obszerniejszy. 

Q; 


Spółki rolne. 


Zmiewoleni własnym interesem i po- 
trzebą zabezpieczenia plonów ziemi od wy- 
zysku spekulantów małomiasteczkowych, 
właściciele ziemscy powzięli zamiar zsoli- 
daryzowania się wspólnego i w tych wido- 
kach przystępują do organizacyi różnych 


l 
E jego tłomaczeń powtórzyły się tu 
| 


i szczelin budowy społecznej gliną zalepić 
nie można. O ile koszyczek słodkiej sma- | 
żeniny nie zaspokoi wszystkich pragnień | 
chłopa, o tyle też „dobrowolne podarunki‘ | 
Petrów nie zadawalały przed pół wiekiem 


stronicach skrzętnie ze źródeł zebrane wia- 
domości o urzędnikach w królewskich 
mennicach Wielkopolski, czyli tak zwa- 
nych myzcarzach (Pusch, Jahns, Ródiger, 
| Knorr 


dziedziców, którzy przekładali nad nie 
miedobrowolną pańszczyznę... 

Nie robię bynajmniej autorowi wyrzu- 
tów za to, że taki, a nie inny namalował 
obrazek: szanuję wolność wyboru. Zazna- 
czam tylko, że podobne malowidła, osła- 
biając energię społeczeństwa, nie budzą 
jego uwagi w kierunku palących potrzeb 
chwili. Większym realizmem i większą, 
choć smutną prawdą oddycha końcowy 
ustęp poematu — wżeczóy jeszemay. Domo- 
wnicy Petra opowiadają sobie tutaj o róż- 
nych strachach i dziwach. Ciemnota ich 
nie próbuje nawet walczyć z potwornością 
cudackich wymysłów. W tem też miejscu 
poeta po raz już drugi wyprowadza na 
scenę cerkiewnego dziaka, który uważa, 
iż „gardzić gorzałeczką jest bardzo niebez- 
piecznie* i oburza się na Petra za to, że 
z pewnym sceptycyzmem zapatrywać się 
waży na „psa białego. co na okół muru 
corkiewnego po nocach biega we wsi.“ 

Drugą charakterystyczną, a niemniej 
prawdziwą sylwetką jest żyd, arendarz, 
zacny o tyle, o ile pozwala mu na to jego 
arendarzowska godność. Tuzinkowa prze- 
biegłość żydka nie zawsze jednak odnosi 
łatwe zwycięstwo nad „chłopskim rozu- 
mem“ gospodarza. 

Wogóle zauważyć należy, iż właściwy p. 
Sowińskicmu humor nio opuszeza go i tu- 
taj. Ucierpiałyby na tem najbardziej wiej- 
gkie dziewczęta i baby, które albo podą- 
żają do cerkwi „niby gąsek stada“ albo 
kupią się nud krynieą „jak owieczek 
trzódka.* W rozmowach: 
„nie słucha prawie żadna, 
wiada“ 

a zalotom zuchów wiejskich gotowesą sta- 
wić opór „głośny, ale... krachy.“ 

Szata zewnętrza poematu nadzwyczaj 
prosta. Porównania często jędrne 1 do- 
sadne — chociaż zbytkiem oryginalności 
nio grzeszą. Język, umyślnie zapewne ko- 
lorytem miejscowym zabarwiony i naszpi- 
kowany mnóstwem prowincyonalizmów — 
do czystości wielkich pretensyj rościć nie 
może. 


każda opo- 


M. B. 


Prasa peryodyczna. 


Biblioteka Warszawska. Styczeń i luty. 


Oba nasze miesięczniki naukowo nie 
zdołały dotąd rozszerzyć szczuplego koła 
swych abonentów i ciągle pozostają odsu- 
nięte od granie uwagi powszechnej. Wy- 


| 


) daje wskazówki co do znaków ka- | 
żdej z nich, przedstawia tablicę chronolo- | 
giczną działalności mennie królewskich 
w XVI wieku, ułożoną szeregiem lat od 
1584 do 15991 w końcu, wbrew zdaniu Bu- | 
kaszewicza, wykazuje, że w r. 1598 men- | 
nica miejska w Poznaniu nie istniała | 
wcale. 

Artykuł pana Władysława Nehringa 
„O kierunkach nowszej literatury pol- 
skiej“ (styczeń), stanowiący dokończenie | 
rozprawy tegoż autora rozpoczętej w ze- | 


szycie czerwcowym z roku zeszłego, nie 
pozbawiouy jest zalet krytycznych, ale 
grzeszy brakiem ścisłości w rozbiorze 
i okropnościami językowemi. Autor bada 
wplyw na poezyę polską z przed 1830 r. 
nowszych postów angielskich i niemiec- 


skiej i o przedstawicielach jej: Malczew- | 
skim, Groszczyńskim, Grozie, Olizarow- 
skim i Zaleskim; najgłówniejszą zaś różni- 
cę pomiędzy tą epoką a okresem, który 
bezpośrednio po niej w poezyi naszej na- 
stąpił, upatruje wtem, że w tym ostatnim 
piewcy nasi poczynają uderzać w uczucia 
obywatelskie, że najwyższą tendencyą 
ich utworów staje się dążność uwydatnie- 
nia, jak należy slużyć krajowi. Jako przy- 
kłady utworów ztaką myślą przytacza 
Dzieje Wacława Garczyńskiego, Pana Ta- | 
deusza Mickiewicza, Kordyana i Anhellego 
Słowackiego, Niedboską komedyą i Irydyona | 
Krasińskiego, z których każdemu stosun- 
kowo dosyć obszerne i wogóle trafne po- 
święca uwagi. Szkoda tylko, że uwagi te 
rozrzucone są w nieładzie, jakby od nie- 
chcenia i że przebiegając jo, czytelnik spo- 
tyka się z wyrażeniami, jak: „szejne-kata- 
rynka“ (str. 70), Goszczyński Maryę zni- 
cował, jako coś nieswojskiogo (71). „Mie- 
kiewicz i Słowacki byli Byronowi komge- 
nialnt: (12). „Poemat teu (Dziady) pisany ! 
w niezwykłem gosącz ducha“ (75), „Kor- 
dyan ma przed innemi poematami Słowac- 
kiego tę korzyść“ (76), „dyabeł jest zzper- 
somifikowaszem żywiołów, które w Kordya- 
nie szaleją“ (80), Anhelli zostaje sam i wnet 
pogrąża go zupełna ciemność (82) itp. 

P.J. A. Święcieki, który w krótkimsto- 
sunkowo czasie dobiega do kresu znajomości 
wszystkich literatur kuli ziemskiej, pomie- | 
ścił pracę p. t. „Eryk Gustaw Greijeri Izajasz 
Tegner.“ Z powodu jubilenszów stuletnich 
dwu tych znakomitych poetów szwedzkich, 
przedstawia autor treściwy rys rozwoju li- 
teratury szwedzkiej od czasów Gustawa 
IM począwszy i następnie mówi o życiu 
ipismach obu pisarzów, przeplatając wy- 
kład przekładami wyjątków z ich poezyj, 
dokonanemi udatnie. 


| spółek rolnych, których celem jest: udzie- 
|lanie zaliczeń z krótszym lub dłuższym 
| terminem na pewność spodziewanych zbio- 
i rów. przyjmowanie zboża na skład do 
| punktów oznaczonych i ułatwianie zbytu 
jego przez wysylkę w komis na handlowe 
domy zagraniczne. 

Jak widzimy, wszystkie te zamierzenia 
dążą głównie do tego, aby uniknąć lichwy 
nieodstępnej przy każdej pożyczce, pod- 
nieść wartość produktu, właścicielowi zaś 
roli przynieść korzyść i zarobek, tak mocno 
wyczekiwany. 

Nikt zaprzeczyć nie może, aby podobne 
spólki nie przynosiły znakomitej pomocy 
właścicielom. ziemskim, mianowicie w ter- 
minie opłaty rat zaległych i bieżących To- 
warzystwa K. Z., tudzież w chwili najmu 
robotnika podczas żniwa, zwłaszcza teraz 
po uwłaszczeniu, kiedy tylko gospodar- 
stwo parobczane istnieć może, a brak rąk 
do pracy silniej jeszcze uczuć im się daje 
przy zbiorze roślin okopowych. To też cie- 
szymy się tą myślą. że choć powoli po- 


| wstają u nas owe spółki rolne i właściciele 


chętny udział w nich biorą, ufni, iż może 
już na teraz pomyślnie się rozwiną i wy- 
zwolą ich z ciężkich kłopotów, zwiastująć 
spokojniejszą przyszłość. 

Siuszność jednak wyznać każe, iż spółki 
tego rodzaju, jakkolwiek dla nas pożyte- 
cznemi stać się mogą, wszakże w sąsie- 
dnich nam ziemiach, w Poznańskiem 
i Prusach wschodnich, gdzie gospodar- - 
stwo rolne wysoko stoi, i w Galicyi. 
uwzględnione nie zostały a natomiast za= 
prowadzono tam stałe targi zbożowe, jak 
w Królewcu, w Gdańsku i we Lwowie 
a nawet i Wiedniu, dokąd zboże wszel- 
kiego rodzaju jest wysyłane dla ułatwie- 
nia przybywającym tam kupcom hurto- 
wym. dopełniania zakupu. W tym celu 
właściciele ziemscy prowincyi zawiązali 
między sobą spółki z celami, o których 
wyżej mowa; ale już tym sposobem na 
targu zbożowym, sprzedając wprost od 
siebie nabywcy hurtownemu, ciągną stąd 
wszelkie zyski z pierwszej ręki i nie uży- 
wają pośredniej drogi wysyłania zboża 
w komis za granicę, gdzie jeszcze w dro- 
dze lub na składzie ostatnim zdarzyć się 
mogą trudności, które na zniżkę wartości 
i straty producentów niepomyślnie wpłyną. 

Nie przesądzając zatem tak ważnej dla 
nas sprawy (0 zaprowadzeniu w Warsza- 
wie stałych targów zbożowych pisałem już 
w 1881 r. Ekonomista nr. 6, gdzie podałem 
odnośny projekt) mniemam, iż znajdą się 
zainteresowani, którzy poznają bliżej ten 
przedmiot i wyjaśnią: czy przy rozbudzo- 
nej u nas obecnie chęci do zakładania spó- 
łek rolnych, nie dałoby się ulatwióć drogi 
zbytu zboża w jednej miejscowości kra- 
ju, jak tozrobiono we Lwowie, w Królewcu 
1 w Gdańsku, nie szukając pośrodnietwa 
zagranicznego. 


Podobne zaprowadzenie zbytu zboża 
w Warszawie przyniosloby wiele dogo- 
dności dla właścicieli, albowiem nwolniło- 
by ich od wynajdywania dla każdej spółki 
odpowiednich punktów do zwózki ziarna, 
stawiania tamże składów zbożowych w ra- 
zie ich braku i oraz dozoru, co koszta wy- 
sokie pociąga. a przytem uwolniłoby ich 
od wielu podróży do tych miejscowości 
w których skupiaąłby się wspólny ich inte- 
res,i tym sposobem nadzieje zysku były- 
by pewniejsze. 

Może na ten raz głos mój zwróci uwagę 
ogółu ziemian, który podnoszę jedynie 
w ich sprawie. 

Aleksander Bossakiewtcz. 


ODCZYTY NA OSADY ROLNE. 


W. Gerson Stosunek kultury do sstuk pięknych. 


Wykazać łączność rozwoju twórczości 
estetycznej z całością pochodu ludzkiej 
cywilizacyi—jest to zadanie szeroko na- 
kreślone w duchu nowszej metody fiłozofii 
piękna. W zakresie dwu nawet popu- 
larnych wykładów trudno jest ująć głęb- 
szą treść tak postawionej kwestyi, można 
chyba tylko wskazać wytyczne punkty, 
główne objawy tej łączności, zasadnicze 
prawa, na mocy których najgłębsze prą- 
dy cywilizacyjne odbijają 
w utworach fantazyi. Dzisiejsza historyo- 
zofia wykazuje jedność i łączność rozwoju 
wszystkich gałęzi cywilizaeyi, tak jak psy- 
chologia sprowadza całą wielość życia du- 
chowego człowieka do rozwoju różnych 
stanów jego świadomości. P. Gerson je- 
dnak, podjąwszy to wielkie i ważne zada- 
nie, przeprowadził je w znacznej części ja- 
ko marzyciel, filozofujący potrosze na 
własną rękę, a nie stanął na gruncie ja- 
kiejś ściśle obmyślanej teoryi lub metody 
estetycznej. W pierwszym nawet odczycie 
nastroił się jakby na wizyonerski ton 
Krasińskiego, w rytmicznej formie słowa 
wypowiedział arcydługą, dydaktyczną odę 
na cześć sztuki greckiej, zakończoną tre- 
nami nad jej upadkiem pod ciosami twar- 
dego rzymskiego miecza. Były w tym 
pół mistycznym hymnie piękne ustępy, 
były myśli oryginalne. ale płynęły one 
mglistą czeredą, zacierając się wzajemnie, 
mieszały się z szeregiem scen i obrazów, 
oświetlonych jakby zorzą tajemniczego 
blasku. Dla znających dzieje sztuki i cy- 
wilizacyi greckiej był to pląsający w reto- 
ryczno-poetycznym tonie szereg pomiesza- 
nych faktów, obrazów i poglądów, dla 
mniej wtajemniczonych słuchaczów —chaos 
rzeczy mało zrozumiałych. 

W drugim wykładzie prelegent zstąpił 
z hymnu do prostej powieści, ukazując 
narodziny różnych rodzajów i kierunków 
sztnki w epoce cywilizacyi chrześciań- 


skiej, starając się wyjaśnić ich charakter. | 


Wykład ten miał już więcej organicznej 


spójności i podobnie jak całość obu odczy- | 


tów odznaczał się znaczną erudycyą 
w szczegółach, wielkiem zamiłowaniem 
przedmiotu, ale zupełnym brakiem ścisło- 
ści w formułowaniu estetycznych wnio- 
" sków i sądów. 

Niepodobna w treściwej wzmiance prze- 
prowadzić szczegółową jego krytyki, zwró- 
cimy tylka uwagę na pogląd prelegenta 
w kwestyi sztuki religijnej. Podług p. Ger- 
sona, upadła ona tylko w oezach tych, któ- 
rzy nie chcą w niej widzieć religijnego 
znaczenia. Wobec jednomyślnych skarg 
wszystkich krytyków na wyjałowienie 
sztuki religijnej, która dzisiaj jest tylko 
przeróbką dawnych pomysłów a w naj- 
lepszym razie szczęśliwem przybliżeniem 
się do stylu i ducha dawnych mistrzów, 
wobec wzbierającej zewsząd w sztuce po- 
wodzi realizmu i impresyonizmu, będące- 


się wybitnie | 
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go przeciwleglym brzegiem religijnej sym- 
boliki oraz idealnej stylizacyi, niepodobna 
chyba zadawać kłamu oczywistości itwier- 
dzić, że po Delorocheu sztuka religijna 
nie upadla, łącznie z upadkiem całego ro- 
mantyzmu, który był w znacznej części 
reakcyą wobec racyonalistycznych prądów 
zeszłego stulecia. Wogóle odczyty p. Ger- 
sona budzily szacunek krytyki dla swych 
głębszych intencyj i szczegółowych poglą- 
dów, ale niedość przystępny wykład spra- 
wił, że treść ich nie bardzo pochwytną 
była dla większości słuchaczów. 


| 


| 


PO SMIERCI. 


Jeżeli zmarli unoszą ze sobą 
| Ostatniej chwili wspomnienie, 
! Muszą mieć serca okryte żałobą 
| Przez całe przyszłe istnienie. 
| 


, Bo cóż z przeznaczeń otrzymują ręki, 
Odchodząc w wieczności drogę? 

| Rodziny rozpacz, towarzyszów jęki, 

i Smutek, niepewność i trwogę... 


| 
I 
| Stwórca, być może, zaczem ich umieści 
| W słonecznym okręgu duchów, 

i Ściera z nichślady przedśmiertnej boleści 


| I łzy wylane przez druhów. 


Lecz sercom często drogą jest żałoba, 
Swych smutków jak skarbu strzegą— 
i Więc cóż jutrzejsza znaczyłaby doba 
Bez wspomnień dnia dzisiejszego?.., 
Wiktor Gomulicki. 


LIBERUM VETO. 


Termometr i niańka. — Baby w gorącej wodzie. — 
| Babel czyli „Anarchia i konserwatyzm.“ — Co naj- 

mniej niepotrzebne i stanowczo niedorzeczne. Wła- 

ściwe siedlisko anarchii. —Zapalczywy kaznodzieja. — 
| De Maistre i Bonald. — Melancholia zakatarzonego 

żołądka. — Polemiczna myrra. — Zniesienie świąt 
| w kilku pismach. — Prenumerata bez zmiany. — 
| Prosty sposób uszezęśliwiania abonentów. — Zdej- 
| mowanie głów tureckich. — Wrażenia w Konstanty- 
| 
| 
1 
i 
| 
} 


nopolu. — Na cześć Sobieskiego. 


„Zdaje mi się, że temperatura wody 
nie jest dobrą — mówiła troskliwa matka 
do nowej niańki — trzeba zanurzyć termo- 
metr.“ 

„Cóż to takiego?“ 

„Instrument, który pokazuje, czy woda 

; jest za ciepła, czy za zimna.“ 

| „Ja to mogę widzieć bez instrumentu; 
| jeżeli Baby zsinieje, woda jest zimna, je- 
| żeli poczernieje, gorąca,“ 

Jakoż Tygodn:k Ilustrowany, trzy mie- 
sięczny Baby młodej redakcyi poczerwie- 
niał, gdyż nowa jego niańka nie zanurzyła 
termometru, którym ten organ tak chęt- 
nie popisywać się lubi, że aż go innym po- 
życza a przynajmniej zaleca. Dzięki zbyt 
gorącej wodzie na delikatnem ciałku wzdął 
się bąbel, nazwany Amarchzą t konserwa- 
Żyzmm, Ma on wyrażać podwójną chorobę 
naszego społeczeństwa: zuchwały postęp 
„morowego powietrza* i wstydliwy konser- 
watyzm, który drży i drwi, ale nie używa 
„nieco zardzewiałej broni* De Maistre'a 
i Bonalda, a nadewszystko nie zabiera 
głosu „w sprawie naszej waluty papiero- 
wej, nie mówiąc już o bimetalizmie lub 
monometalizmie i podatkach.* Tak napisa- 
no? Czarno, bardzo czarno na białem. „Mó- 
wić o anarchii i konserwatyzmie tam, 
gdzie niema żadnego życia publicznego, 
jest co majmemiej rzeczą niepożyteczną* — 
powiada autor i wykazuje u nas... anar- 


chię i konserwatyzm. Ma on zupełną slu- 
szność, że jego całe bajanie jest cozajmniej 
niepożytecznem, gdyż jest właściwie nie- 
dorzecznem. Bo naprzód, wyraz azarchia 
może być ścisłem określeniem tylko szo- 
szzmków życiowych, społecznych lub pań- 
stwowych, ale nigdy przekonań teorety- 
cznych, będących znamionami naszych 
„partyjek;* powtóre jeżeli u nas istnieje 
anarchia umysłowa, to przedewszystkiem 
w głowie i artykule szanownego kazno- 
dziei, który do kazania na czwartą nie- 
dzielę postu z ambony Tygodnika lustro- 
wanego nie zbyt się przygotował. Skut- 
kiem tego wiąże zjawiska, niopozostające 
z sobą w żadnej zależności, wywodzi wilka 
od owcy, każe ziębie wysiadywać jedwa- 
bniki, wypędza z wszystkich dyabła, w spo- 
rach naukowych widzi „czartowską jazdę 
na zasadach,* a zamiast spokojnej obser- 
wacyi i trzeźwych sądów, opryskuje slu- 
chaczów płytkim pesymizmem, dowodzą- 
cym tego jedynie, że oprócz mówcy, cały 
świat tonie w grzechach i głupocie. Po- 
stępowcy to — według niego -= „anar- 
chiści,* którzy w „zadymionej izbie (?) 
spożywają Darwina na pierwsze a Haeckla 
na drugie danie,“ to „morowe powie- 
trze“ — „chłopaczki* — „swywolniki* — 
„żółtodziobe młokosy* (zwracam uwagę 
na elegancyę przezwisk); konserwatyści — 
to tchórze, którzy boją się rozumu (tu wy- 
mysły bardziej umyte), którzy w „salonie 
słuchają i podziwiają epigonów romanty- 
zmu.'* Gdy autor z pod swej klątwy nie 
wyłącza nawet Tygodnika Ilustrowanego, 
który przecież należy albo do anarchistów 
albo do konserwatystów, zdaje mi się, że 
słyszę znajomego mi proboszcza, który 
przerwawszy preferansa dla wypowiedze- 


| nia kazania, złajał za jednym zachodem 


z ambony i swoich partnerów, wyekspe- 
dyowawszy do piekła wszystkich, gwałcą- 
cych święto grą w karty. Zmęczona w wy- 
najdywaniu coraz nowych postaci natura, 
dla odpoczynku, obok ludzi z głębokiemi 
przekonaniami stwarza Filipów z Konopi, 
którzy od czasu do czasu wyskakują na 
pole walki umysłowej i pogroziwszy obu 
stronom, cofają się do swego ukrycia. Ta- 
kim płodem odpoczywającej natury jest 
autor „Anarchii i konserwatyzmu.“ Oze- 
go on chce — prócz ulżenia swemu Sercu 
łajaniem — nie wiadomo, mimo wezwania 
na pomoc Rulhiera, Konarskiego, Rous- 
soaua, Proudhona, Sochaeffego, Tretow- 
akiego i innych za włosy ściągniętych pi- 
sarzów. Przepraszam, poronił on jedno zro- 
zumiałe zdanie: „Należałoby tedy konser- 
watystom poznać się przynajmniej z De 
Maistrem i Bonaldem, ażeby mogli tch ar- 
gumentami wojować z przeciwnikiem.“ Jak 
wiadomo pierwszy z nich chciał świat 
oprzeć na dwu podwalinach: kacie i papie- 
żu a porządek utrzymywać stosem i ki- 
jem, którego model spoczywałby .,w czer- 
wonym futerale* Przyszły ten patron nasze- 
go konserwatyzmu twierdził, że „dzięki 
inkwizycyi większe zapanowało szczęście 
i spokój w Hiszpanii, niż w reszcie Europy,“ 
tolerancyę zaś nazywał wymysłem dla 
„głupców.“ Bonald, jak gdyby stworzony 
z żebra De Maistre'a, ukoronował swą fi- 
lozofię na stanowisku, ku któremu we- 
stchnienia nasze dotąd nie wzlatywały. 
Tacy to mężowie mają dostarczać „eco 
zardzewiałej broni“ naszemu konserwaty- 
zmowi! Jeżeli to nie lapsus całami, 8po- 
wodowany nieznajomością zalecanych wzo- 
rów, to bardzo nas cieszy taka szczerość. 
Teraz przynajmniej wiemy o co idzie, 0... 
Wieczory delersburskie (tytuł dzieła De 
Maistre'a), przywrócenie stosu, inkwizy- 
cyi, kija i innych czynników cywilizacyj- 
nych, od których nasi „anarchiści* odwra- 
cają się z takim wstrętem. Gdybym chciał 
a miałbym prawo czerpać z tego samego 
słownika, powiedziałbym, że jest to 721%1- 
lzm, ścierający z literatury najświeższe 
znaki jej myśli, ale ponieważ nie mam 
upodobania do tego rodzaju przydomków 


-NIA 


nazwę „Anarchię i konserwatyzm“ me- | 
lancholią zakatrzonego żołądka, Autor mo- 
że źle trawi — więc postępowcy i konser- 
watyści mu obrzydli. Inaczej trudno sobie 
wytłomaczyć to bezmyślne zrzędzenie, ten 
gorzki liryzm eunucha, przeklinającego 


" przywiązanych do dzieci ojców, tę filozofię 


bolącego zęba, wyrzucającego drapieźność 
zdrowym, tę wreszcie napędzaną  tchó- 
rzom „odwagę w obronie swej chorągwi*— 
bezimiennie. Nie jest to ani przedmiotowa 
krytyka naszych stosunków i walk umy- 
słowych, ani ścisłe ważenie sądów i słów, 
zakadzonych „morowem powietrzem“ iin- 
ną myrrą polemiczną tegoż zapachu, ale 
jest to jedno więcej pisanie na wątróbce, 
eksplozya złego humoru, którego język 
silnie trąci atmosferą współczesnych, ale 
poza prasą zrodzonych oskarżeń. 

Od 1 kwietnia będziemy mieli przyjem- 
ność sluchać najlepszego gatunku wymy- 
ślań dwa razy dzieunie. Aż trzy pisma 
zniosły w swym kalendarzu niedziele 
i święta. Nie wiem, co o tem myśli Z%ze- 
giad Katolicki, ale ja na jego miejscu mial- 
bym cóś w tym przedmiocie do powiedze- 
nia. Po katolicku biorąc, jest to—fe! Pomi- 
jum Kuryer Codzienny, którego pobożność 
stała się w ostatnich czasach dość podej- | 
rzaną, ale dwa inne dzienniki, które nawet | 
Morkurego chciałyby kanonizować, unie- 
ważnily widocznie trzecie przykazanie. 
Boć jeżeli nie zecerów, to ekspedytorów | 
i roznosicieli zmuszą do pracy w święta. | 
O konkurencyo, o geszefcie, o businesie — 
jakże ty niemilosiernie drwisz ze słów 
i zapewnień ludzkich! Kieszeń zagrożona — 
i wszyscy święci tracą swe prawa. Rze- 
czywiste hasła naszej prawowierności wy- 
głasza żyd na podwórzach: handel, pano- 
wie, handel! Interes — powiada Laroche- 
foucauld — jest tak wymownym, że nie- 
raz przemawia nawet językiem bezintere- 
sowności. Na dowodzenie tego czytamy 
w jednem z owych dzienników od 1 kwiet- 
nia antiświętujących: „Oena prenumeraty 
pozostaje bez zmiany; prenumeratorowie 
wszakże, odbierający w kioskach lub kan- | 
torach pism, uiszczać będą na koszia admi- 
misłracyjne porannego wydania w ilości 
dziesięciu kopiejek miesięcznie. Dla pre- 
numeratorów zaś, życzących sobie, ażeby 
Kuryer był im dostarczany do mieszkań 
wprost z redakcyi, doplata... wynosić bę- 
dzie, zażezałeźrzie od powyższego dodatku 
zówsaież kop. 10 miesięcznie.* To jest, po- 
nieważ wszyscy odbierają pismo w kioskach | 
i kantorach, albo w domu, przeto pierwsi 
dopłacać będą 7s. 1 k. 20 a drudzy 7s.2 £. 40 
rocznie —- czyli „cena prenumeraty pozo- 
staje bez zmiany.* To się nazywa dyalek- 
tyka! Ani wiedziałem, że bardzo prostym 
sposobom mógłbym naszych abonentów 
uwolnić od wszelkiej opłaty i ogłosić: 
„Prawdę oddajemy darmo, tylko prenume- 
ratorzy w Warszawie zapłacą 8 rs. a na 
prowincyi 10—na koszta administracyi.* 
I ci ludzie mają się obliczać rzetelnie ze 
swymi przeciwnikami, jeśli takie wysta- 
wiają rachunki własnym abonentom! 

Dyrekcya wyścigów konnych przygoto- 
wuje nam na lato bardzo piękną zabawę. 
W ogłoszonym programie uciech zapówia- 
da między innemi: „zdejmowanie głowy, 
tureckiej kopią lub ścinanie szablą” 1 „po- 
dejmowanie głów z ziemi szablą.* Boże — 
cóż to za piękny będzie popis naszego 
rycerstwa! Zdejmowanie i ścinanie głów — 
jakże to wzniośle „konserwatywne“ w stylu 
Bonalda i De Maistre'a! Nie rozumialbym 
najbiedniejszego z panów, gdyby nie sprze- 
dał nu pniu ostatniej włóki zboża i nie przyje- 
chał z żoną do Warszawy na to przedsta- 
wieniel Tylko cicho... szal... żeby o tem nie 
dowiedział się jaki Francoz lub Bacher- 
Masoch! Wyraźnie zaznaczono. że paść 
mają glowy tureckie. W myśli rysuje mi 
się taki obraz. Jestem w Konstantynopo- 


lu, przechodzę ulicą i czytam afisz: „arce: | nifestacyach robotniczych panuje spokój | nisteryum, a głównie ueteygeą 


Nr. 2. Zdejmowanie głowy polskiej kopią 
lub ścinanie szablą.* Krew zakipiałaby | 
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mi w żyłach, wzburzony pobiegłbym do ; 
domu i przesłał korespondeneyę, pod któ- 
rąby papier się palił i którą powtórzyłyby, 
dolawszy oliwy doognia, wszystkie pisma 
warszawskie. Krzyczałyby one: to barba- 
rzyństwo, to ohyda, to... Nie mogę dalej 
otwierać upustu naszemu przypuszczalne- 
mu gniewowi, bo mógłby ktoś pomyśleć, 
że mam cóś przeciwko zamieszczeniu gło- 
wy tureckiej w programie naszych „har- 
ców.* Bynajmniej. To będzie popis piękny, 
nieobrażający ani cywilizacyi ogółu, ani | 
uczuć niczyich. Że tam jakiś turek zębami | 
zgrzytnie — wielka rzecz. Albo to Sobie- 
ski z nimi żartował, głów tureckich nie 
ścinał! A rok bieżący przecież należy do 
obrońcy Wiednia. Myśleliśmy długo, jak | 


by go uczcić: proponowano wydanie ksiązki 
pamiątkowej, studyum. rysunków. Ale to 
wszystko głupstwo. Najmilej będzie dla 
niego w niebie i najzaszczytniej dla nas na 
ziemi, gdy w harcach na wystawie inwen- 
tarza zetniemy lub podniesiemy kilka głów 
tureckich. Czy nie? 


Poseł Prawdy, 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Warszawa, d. 21 marca. 


Sprawa irlandzka i ekspłozye w Londynie, — Srodki 

ostrożności w Paryżu. — Aresztowania w Hiszpanii. — 

Powiewy socyalno-rewolucyjne w Wiedniu. — Roz- 

kład państwa otomańskiego. — Kandydatura Romano- 
wicza we Lwowie. 


Wyspy W. Brytanii drżą jeszcze od sil- 
nych wstrząśnień wewnętrznych w ostat- 
nich tygodniach. Podezas gdy w Paryżu 
rocznica Komuny przeszła stosunkowo 
spokojnie, w Londynie natomiast prawdzi- 
wy postrach wywołały nowe wybuchy dy- 
namitowe. Dopominania się Parnelaosłu- $ 
szne ustępstwa dla wyzyskiwanych przez | 
lordów włościan irlandzkich zostały zimno 
i szyderczo odrzucone przez parlament an- 
gielski. Przyczyniły się znacznie do tego 
naciągane wywody p. Travelyana o mnie- 
manych dobrych skutkach nowej ustawy ! 
rolnej w Irlandyi., Sekretarz stanu do | 
spraw irlandzkich wykazywał, że obniżki 
czynszów dzierźawnych wynoszą ogółem aż 
210,000-£. szt., a członek parlamentu Cha- | 
plain nazwał reformy żądane przez posłów 
irlandzkich rewolucyą społeczną i konfi- 
skatą wielkiej własności na rzecz drobnych 
rolników. Po bladej mowie Gladstona 
przeciwko żądanym przez Irlandyę refor- 
mom poseł Sexton wystąpił z gwałtowną 
odpowiedzią, wykazującą ich nagłość. 
„Lud irlandzki, według niego, z odrzuce- 
nia swych żądań nauczy się, że nie może 
liczyć na żadne ministeryum angielskie, 
lecz tylko na własne siły. Gdy w Irlandyi 
panuje cisza, rząd odmawia wszelkich 
ustępstw!“ Słowa te znalazly złowrogie 
potwierdzenie w strasznym wybuchu pod 
murami ministeryum zarządów lokalnych 
w pobliżu parlamentu. W prasie angiel- 
skiej panuje skutkiem tego ogromne wzbu- 
rzenie. Zżes woła, że czas miłosierdzia 
dla Irlandyi na zawsze przeminął i domaga 
się wystąpienia przeciwko przywódcom 
zamachów z całą surowością. Daly News 
porównywają sprawców ceksplozyi z pira- 
tami, nazywają ich wrogami rodzaju ludz- 
kiego i dowodzą, że obowiązkiem jest | 
wszystkich państw i rządów wystąpić | 
znimi do walki. Nawet Gladstone, który 
przed paru laty odrzucił propozycyę wza- 
jemnego wydawania przez państwa prze- 
stępców politycznych, teraz sam tę myśl 
podjął. 

W Paryżu jakkolwiek po ostatnich ma- 


i ostatnia niedziela, pomimo groźnych za- į 
powiedzi, przeszła bez awantury, rząd je- i 


dnak przedsięwziął szerokie środki ostroż- 
ności. Załogi paryskie, skonsygnowane 
w koszarach. zostały znacznie wzmocnione 
przez oddziały ściągnięte z Wersalu. Prócz 
tego korpusy stojące w Reims, Lillei Rou- 
en otrzymały rozkaz przygotowania wie- 
lu pułków tak, aby te gotowe były na 
pierwszy rozkaz do wymarszu na Paryż, 
Ogłoszono, że gdyby manifestanci, lub na- 
wet ciekawi na pierwsze wezwanie przez 
bicie w bębny nie rozeszli się, będą are- 
sztowani; jeśli w danej grupie znalazłyby 
się osoby uzbrojone, to cała grupa oporna 
uważana będzie za zbrojną. Prócz policyi 
zwyczajnej, trzymane były na pogotowiu 
silne oddziały wojska, a głównie kawale- 
ryi. Bardziej jednak od wszystkich tych 
ostrożności do utrzymania spokoju przy- 
czyniła się poważna postawa i odezwy ca- 
łej prasy republikańskiej, która zalecała 
usilnie ludowi powstrzymanie się od roz- 
ruchów, jak niemniej energiczne kroki 
rządu rzeczypospolitej dla przyjścia kla- 
som roboczym z doraźną pomocą przez ol- 
brzymie roboty publiczne. 

W Hiszpanii aresztowania i śledztwa 
polityczne nie nstają. Świeżo w San-Lu- 
car aresztowano wielu anatchistów, u któ- 
rych znaleziono wiele ważnych dokumen- 
tów: ustawy, okólniki, protokóły zgroma- 
dzenia itp, Wszystkie te papiery dowodzą, 
że tajne stowarzyszenia polityczne hi- 
szpańskie zostają w ścisłych i ciągłych 
stosunkach z wielką międzynarodową or- 
ganizacyą rewolucyjną. 

W Wiedniu również uczuwać się dają 
nowe powiewy  socyalno - rewolucyjne. 

wieżo w wielu punktach stolicy Austryi, 
a zwłaszcza na przedmieściach ludowych, - 
rozrzucono mnóstwo odezw socyalisty- 
cznych. Aresztowano w skutek tego du- 
ż0 osób, przeważnie ze sfer rzemieślni- 
czych. Niemalo kłopotu rządowi austrya- 
cekiemu sprawiają także agitacye panger- 
mańskie z silnem ciążeniem do Niemiec. 
Wedlug sprawozdania parlamentarnego, 
wśród tak zwanej uroczystości Wagnerow- 
skiej w Wiedniu, w skutek której depu- 
towany Schoenerer został oskarżony o zdra- 
dę stanu, słyszano między innemi okrzyki: 
„Niech żyje Bismark! Porwiemy się do 
rewelucyi!' itp, Policya donosi w raporcie, 
że studenci zaprosili na ów komers posła 


, niemieckiego księcia Reuss, któremu urzą- 


dzili lożę honorową, ozdobioną herbami 


| niemieckiemi. Starano się przytem usilnie, 


aby przygrywała muzyka „pułku cesarza 
niemieckiego* i śpiewano niemiecki hymn 
Wacht am Rhein. 

Rozkład państwa otomańskiego postę- 
puje z dniem każdym. Zbutwiałe nici jego 
sieci administracyjnej targają się co chwi- 
la. Grospodarswo finansowe przechodzi 
tam w nieład ostateczny. W kasie państwa 
panują takie pustki. że wojsku zamiast 
żołdu i żywności wydawane bywają asy- 
gnacye kasowe, wypłacane tylko do wyso- 
kości 60%. Ponieważ jednak i w kasach 
okręgowych wielki brak pieniędzy, inte- 
resanci przeto muszą urządzać formalne 
zasadzki na błogie chwile, w których ka- 
sy otrzymują gotówkę. Wytworzył. się 
w skutek tego rodzaj pośredników tak 
zwanych „havales,* którzy nabywają od 
oficerów i żołnierzy ich asygnacye i reali- 


|'zują je w kasach dopiero przy zdarzonej 


sposobności, zarabiając na tem do 30%. 
Tym sposobem żołnierz otrzymuje do ręki 
zaledwie trzecią część żołdu i żywności. 
Niezadowolenie w armii stąd niezmierne 
i rozprzężenie nieopisane pod każdym 
względem. À 
Wedlug ostatnich wiadomości, we Lwo- 
wie wystąpił jako kandydat do rady pań- 
stwa wiedeńskiej p. Romanowicz redaktor 
N., Reformy krakowskiej. W przemowie 
swojej krytykował on bardzo ostro dzia- 
lalność Koła polskiego, postępowanie mi- 
politykę 
finansową. HE 


CUDZE GLOSY. 


Sprawa „prowizyi* dra Kamińskiego, 
znajdująca się obecnie w stadyum podwój- 
nego, bo parlamentarnego i sądowego 
śledztwa, mieni się, niby bazyliszek, nie- 
ustannie zarówno w krajowej, jak i zagra- 
nicznej prasie, występując raz w brudnych, 
to znów jaśniejszych kolorach. Zależy to 
częstokroć nie tyle od rzeczywistego jej 
stanu, ile od osobistych sympatyj i anty- 
patyj 'danego pisma. Bacząc na to, jak nie- 
mniej ze względu na toczące się ciągle 
jeszcze śledztwo, głosów tych nie notuje- 
my wcale, bo nie przyczyniają się one ani 
trochę do rozplątania wielce zagmatwane- 
go węzła. W ostatnich jednak czasach wy- 
czytaliśmy w dziennikach galicyjskich sło- 
wa, pozwalające wnosić, jeżeli nie o zn- 
pełnej niewinności, to przynajmniej czę- 
ściowo usprawiedliwiające dra Kamińskie- 
go a pochodzące z ust tak poważnych, że 
powtórzenie ich tutaj uważamy za moral- 
ny nasz obowiązek. 


„Jakkolwiek— pisze prezydent Smolka do p. K. — 
niejednego na razie nie mogłem sobie wytłomaczyć, 
byłem przecież z góry przekonany, że mogłeś zbłądzić, 
postąpić nierozważnie lub nawet lekkomyślnie, lecz. 
że nie połełniłeś nieuczciwości. Wiem dziś bowiem, 
jako do tego fatalnego kroku zmuszony byłeś zagro- 
żeniem, że sprawa i tak publieznie będzie rozbieraną, 
gdyż związani z tobą wspólnicy zdecydowani są wy- 
stąpić z procesem. Wiadomo mi także, że pobieżnie 
odezytałeś pozew i bez zastanowienia go podpisałeś, 
co jest powodem, iż zawiera on szczegóły, za które 
nie odpowiadasz. 

Znane mi są dobrze przygody twego żywota; zamia- 
ry twoje były zawsze szlachetne. Wiadomo mi urzę- 
downie, że pragnąc zbawiennie działać w interesie m, 
Stanisławowa, majątek straciłeś i w długi popadłeś. 
Sumienne moje zatem przekonanie jest, że w ciężkiem 
twojem utrapieniu majątkowem, mając liczną, co do 
przyszłości niezabezpieczoną rodzinę, pragnące się ra- 
tować, mogłeś zbłądzić, postąpić nierozważnie, lekko- 
myślnie nawet, lecz Że mimo to jesteś uczeiwym ezło- 
wiekiem. Przekonanie to moje wypowiadam wszędzie, 
gdziekolwiek jestem o nie pytany. 


Niech ci to posłuży za pociechę, że po otrzymanych 
wyjaśnieniach przekonanie moje podzielają najpowa- 
żniejsi członkowie Koła polskiego i Izby. Miej „więc 
nadzieję, że podniesiesz się jeszcze z ciężkiegofktia- 
ku, czego ci życzę z całego serca.“ 


W ten sposób odzywa się człowiek, któ- 
rego cała długoletnia przeszłość, na naj- 
rozmaitszych wysokich stauowiskach spę- 
dzona, była zawsze nieskalaną. W liście 
jego jest wprawdzie wiele wzmianeko „nie- 
rozwadze,* „lekkomyślności* a nawet. „fa- 
talnym kroku,“ w formie przypuszczeń 
wypowiedzianych, z całości przecież zbyt 
silne wieje przekonanie o niewinności za- 
wczesnego może (w każdym razie z wła- 
snej winy) skazańca, aby przypuszczenia 
że nie zdołały się w mgłę rozwiać. 

Co do nas, to na podstawie własnego 
pozwu pana K. z całą postępek jego osą- 
dziliśmy SUrOowoŚcIiĄ, najsurowiej może ze 
wszystkich pism polskich; mimo to ze szcze- 
rą powitalibyśmy radością ogłoszenie wy- 
roku niewinności jego osoby, której udział 
w nieszczęsnej sprawie kolei transwer- 
salnej tak niefortunnie na swoją nieko- 
rzyść sam opisał, czy też opisać polecił, że 
Koło polskie ujrzało się zmuszonem odaą- 
dzió go od czci poselskiej. 

Przechodzenie ziemi polskiej w Poznań- | 
skiem w ręce niemieckie stanowi niewy- 
czerpany materyał do notatek dla kroni- 
karzy tamtejszych dzienników. Trudno 
się końea dopatrzeć tego smutnego stanu, 
albo raczej spostrzegamy gwałtowne zbli- 
żanie się końca, ale bardzo tragicznego. 
Oto np. z powiatu pleszewskiego donosi 
korespondent Dzzennika Pozn., że w tym 
jednym tylko Wielkopolski zakątku prze- 
szło w ręce niemieckie w ostatnich 10 la- 
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tach 19 większych polskich majątków. 
Przed kilku dniami sprzedanym znowu 
został Wieczyn p. Łaszczewskzego (panów 
takich imiona należy zawsze podkreślać) 
| 


jakiemuś porucznikowi von Katzler ze 
Szląska. 


SA „więc 19 majątków z kilkadziesiąt tysiącami 
morgów ziemi — pisze Dziennik — w niespełna 10 
latach wyszło z rąk polskich w jednym powiecie! Trze- 
baby zawołać słowami Skargi: A panowie, 
przestańcie już raz kurczyć ojczyznę... 


„Kurczyciele" ci deliberują natomiast 
nad „walnymi wnioskami,* których pod- 
stawą ma być traktat wiedeński... Jak 
gdyby traktat zdał się na co, gdy właśnie 
podstawa usuwa się coraz bardziej... Zaw- 
sze wielka polityka — a tymczasem tylko 
w małej zbawienie. 


KRONIKA BIEŻĄCA. 


Katedrę history! polskiej 


Akademia umiejętności zajmowała się nadesłanemi 
(przez Nehringa, Węclewskiego i in.) referatami 
w przedmiocie pisowni polskiej. Na jednem z jej po- 
siedzeń p. N. Sadowski wyłożył swój pogląd na pod- 
niesioną w ostątnich czasach sprawę Bolesławowego 
Szczerbca. Według p. N. miecz starożytny (będący 
obecnie w posiadaniu p. Bazylewskiego) służył rze- 
czywiście przy koronacyach krółów polskich, ale nie 
może pochodzić z epoki Chrobrego, jest przeto 
Szczerbcem, ale mniemanym, legendowym. 

Sekretarzem Akademii po Szujskim ma zostać p, S. | 
Tarnowski. 

Polemika. W kolumnach Gazety Polskiej toczy się 
ciekawa polemika, wywołana niefortunnym artykułem 
Tygodnika Ilustrowanego, w której nader wymowny 
głos zabrał i p. F. Sullmierski. Z przyjemnością zazna- 
czamy, że niegodziwe wrzaski naszej bandy literackiej ! 

nawet. słabym eshem w niej się nie odzywają. 

Ddczyty na Osady Rolne przerwały się na wykła- 
dzie p. Gersona, Dalszy ich ciąg nastąpi po Świętach. 


Coraz lepiej. Goniec Wielkopolski w odpowiedziach | 
na trzy pytania: „któremu? za co? czemu” dobywa 
z grobu Szujskregaj |chłoszcze jego zwłoki. Między 
zarzutami jest i ten, że zmarły czerpał ze źródeł rosyj- 
skich. Ach, panowie, dosyć, dosyć tego dobrego — 
dla was. Niepodobną tak zawzięcie kalać—siebie. 

Bibliografia polska. J. Krasicki Dzieła tomów 3 
Kraków, nakładem Bartoszewicza. 

— St. Skarbek Amelioracye rolne w gubernii płoc- 
kiej, Warszawa. 

— J. Supiński Dzzeła, tom 314, Warszawa, Gebethner 
i Wolf. 

— Biblioteka najcelniejszych utworów zeszyt za 
marzec. 

— L. Beaconsfield ,Endymton, przekład Eweliny 
Feinkind, Warszawa, nakładem J. Goldszmita. 

— J. Baranowski, 2 part of the Angło- Polish Lexicon, 
Warszawa, Lesman i Świszczowski. 

— S. Sobieski Zbiór autorów rzymskich, objaśnio- 
nych przekładem dwojakim: słownym i wolnym. Tom 
I, Cornelius Nepos, zeszyt 2, Warszawa, Lesman i Świ- 
szczowski. 


Uniwersytet krakowski. 
j 


po Szujskim zajął St. Smolka. 


— Dr. A. Skorkowski Rys nauki o smierci, Warsza- 
wa, Lesman i Świszczowski. 

— K, Kalinowski Pamiężniż mojej podróży na Kau- 
kazie i niewoli u Szamila, Warszawa, nakład W. Da- 
wida. 

— W. Tucewicz Podręcznik do urządzenia lasów, 
| przełożyli studenci puławscy pod kierunkiem Krasus- 
kiego (ogólnego wydawnictwą dzieł gospodarczych 
tom IN). 

— D. Zgliński Humor w Panu Tadeuszu. Warszawa, 
Lesman i Świszczowski. 

— Dr. L, Wolski Zarys historycznego przebiegu spra- 
wy Schwayz-Kamiński- Länderbank, Wiedeń. 


Druk K. Drak K. Kowalewskiego, ulica Królewska Nr.23. J[osnoxeno lieneypow. Bapmasa, ll Mapra 1883 r. Redaktor i Wydawca, dr. fil. A. Świętochowsk ulica Królewska Nr. 23. JiogBo1eHo Ifessypom. BapmaBa, 11 Mapra 1883 r. 


ODPOWIEDZI REDAKCYI. 


Prenumeratorowi s Sadowa. Przed wyswobodze- 
niem z pod jarzmą tureckiego, prawie aż do roku 1840, 
bulgarowie zostawali pod wynaradawiającym uciskiem 
duchowieństwa greckiego, po wyższą naukę musieli 
się udawać do Aten, początkowe szkoły mieli tylko. 
cerkiewne. Między 1830—40, dzięki t. z. partyi młodo- 
bulgarskiej, która z emigracyi (Bukareszt) przez towa- 
rzystwa wydawnicze (Braiła) l za pośrednictwem ofiar 
prywatnych (Apriłow, Palauzow, Milanowicz i w. 1.) 
nietylko podniosła szkolnictwo i piśmiennictwo, 
nadto odwróciła młodzież dojrzalszą od helenizmu 


ale 


i zwróciła ją do uniwersytetów rosyjskich lub austrya- 
ckich-słowiańskich. Pisma peryodyczne wychodziły 
w Bulgaryi tureckiej, ale nie wiele miały wpływu, rząd 
ciągle je zawieszał a wydawała je bulgarskie ducho- 
wieństwo (Budusznost, Makedonia, Prawa, Uczilistia 
it.p.). W Bukareszcie wychodziły żywsze | bardziej 
wpływowe dzienniki. Jeśli Pan chcesz rozleglejszą in- 
formacyę, to polecamy Panu „Historyę literatur sło- 
wiańskich* Pypina | Spasowicza (po rosyjsku) oraz 3- 
tomowe dzieło Kanitza p.t. Donau-Bulgarien. 

P. S, Mir. Ani słowa nie zmarnujemy dla takiego 
rycerza, którego już Koło literackie we Lwowie na- 
piętnowało. Potem. 

Uczniowi gimn. Patent gimnazyalny wystarcza do 
wejścia na każdy wydział bez egzaminu, a nadto po- 
trzebna metryka. Patent nabiera wówczas wagi świa- 
dectwa bakalarskiego, a przemiana ta kosztuje: na wy- 
dziale lekarskim 180 fr., literackim 120, matematyczno 
fizycznym 100, przyrodniczym 50. 

P. W. E. Wyczerpane. 

P. yózejowi B. w Moskwie, Nie ogłaszają. 

P. B. Wit. Wkrótce wyjdzie sprawozdanie, wtedy 
napiszemy obszerniej a Pan dowiesz się szczegółów. 

Pani Ew. Kr, Wyjdzie, jak zapowledzieliśmy, zbro- 
szurowany. 

P, M, Red, Podobno drukował 70,000 egzemplarzy. 

P. Al. Sk. Matylda Heine umarła, jeżeli nie w do- 
statku, to w każdym razie nie w nędzy. Legenda o pa- 
miętnikach jej męża dotąd nie sprawdziła się. Pozosta- 
ły jakieś papiery, ale tylko listy. Wieści o jej głupocie 
są prawdopodobnie tylko dalszym ciągiem oszczerstw, 
rzucanych na wielkiego poetę. Uczoną nie była, ale 
ale żeby nie wiedziała o pismach I słąawie swego męża, 
to zakrawa na bajkę. 


OFIARY. 


Na wpis dla niezamożnych uczniów gimnazyum IIE 
Z. G.rs. 40. 

Dla nędzy wyjątkowej: 
Zofia Arciszewska rs. 3. 


Marya Głliszczyńska rs. 3y 


Ogłoszenie. 


Dla gospodarzy wiejskich 
POWAŻNE! 


System zbożowy nie opłaca się. Jedyne 
dzieło Gospodarstwo pastewne jako śro- 
dek podniesienia rolnictwa krajowego 
jest dziś na dobie. Cena rs. 4 kop. 50. 
Rejestra gospodarcze, odznaczone na 
wystawie listem pochwalnym, komplet 
rs. 5. 

Kontrola pól rs. 2 kop. 50. 

Gospodarstwo rybne rs. 2. 

Przewodnik przy kupnie koni kop. 40. 
Kalendarz rolniczy na r. 1883 rs. 1 k. 20. 


Adres A. Strzelecki, ul. Smolna, Nr.11, 
Warszawa. = 


Prenumeratorzy „PRAWDY“ otrzymują przy 
końcu każdego kwartału dodatek bezpłatny, 
składający się z sześciu arkuszy druku. 


Redaktor i Wydawca, dr. fil. A. Świętochowski. 


